
14-17.IV. wszyscy złożymy podpisy pod Apelem Wiedeńskim

Na cześć 1 Maja
Załogi hodowlane zespołu PGR Stanomino z nadwyżką 
wykonają plany dostaw
Pracownicy umysłowi Zjednoczenia PGR Wałcz uprawią
10 ha kukur\dzv
Grupa remontowo-budowlana zespołu PGR Gra pice wykona 
plan roczny do 15 listopada br.

IU DNIACH 14—17 bm. weźmiesz do reki białą kartkę pa- 
■* pieru zawierającą krótkie oświadczenie:

„...Żądamy zniszczenia całego zapasu bomb ato­
mowych i żądamy zakazu ich produkcji.. .*

Poprze" wszystkie granice i kordony, poprzez pustynie 
i chlebodajno pola, łączą się dziś obrońcy wielkiej sprawy 
pokoju, aby spętać ręce obłąkanym mordercom.

Jesteś ślusarzem czy murarzem, czy orzesz ziemię i wy­
dobywasz z niej codzienny Chleb dla narodu, czy kształtujesz 
umysły przyszłych budowniczych naszego kraju, czy wypły­
wasz po rybo nn morskie łowiska, czy może po prostu krża­
łaś: się po swoim domowym gospodarstwie w trosce o męża 
i dzieci — Twoim obowiązkiem jest uczynić wszystko, by 
zwyciężył światowy front obrońców pokoju, największa spra­
wa człowieka.

Kiedy wiosenne słońce świeci nad Koszalińska Ziemie 
Twój i myśli ulatuja w przeszłość i w przyszłość. Przeszłoś^ 
zasłaniaj", pożary, zbrodnie i nieszczęścia. Przychodzi Cl na 
pamięć rozpaczliwy krzyk polskich matek, którym dzieci 
ugniatał w ziemie hitlerowski czx>łg. ostatni kr-^k prowadzo­
nych nr. śmierć i pełne gmzy noce, kiedy nadsłuchiwało się 
tupotu SS-mańskich botów.

..Byłem świadkiem tępego okrucieństwa faszystowskich 
zbrodniarzy wojennych — nrzypomtn". Inżynier Zbigniew 
Góral Koszalina. — Cale wsie na Lubelszczyżnie zr!a«*’a!i 

powierzchni ziemi ogniem, w którrm żywcem płonęli bez­
bronni ludzie. Łuny tych straszliwych pożarów nczylr mnie 
nienawiści do wojny i faszyzmu. I nauczyły jeszcze ba-dzle’ 
cenić taka łunę na niebie, która zapowiada nowy, pogodny 
dzień".

Kiedy zwracasz się myślą ku przeszłości, przrnomirasz so­
bie opis ostatnich godzin japońskiego miasta Hiroszima, w 
którym od wybuchu bomby atomowej zginęło 70 tysięcy ludzi, 
a rannych było również 70 tysięcy.

Nin ma człowieka, który ni« wstrząsnąłby się na myśl, że 
coi podobnego może się powtórzyć.

IV wiosenne dni 194" roku Ziemia Koszalińska przypomi­
nała krajobraz pustyni. Z wysiłku naszych rak zrodzi się 
wspaniały dorobek dziesięciolecia, z którego jesteśmy dumni. 
Jakże odpowiedzialna musi być ta nasza duma. Madm' -bro­
nić owoce pracy każdego z nas i uśmiech każdego dziecka.

Pracujemy i cieszymy się pracą, bo z niej wyrasta nasz 
wspólny dobrobyt.

Świat, który budujemy, nie jest wolny ód trudów i trosk. 
Ale czy może być piękniejszy świat, niż ten. któr-- nowstt'- 
s pracy człowieka po to. by służyć człowiekowi? Chcemy po­
koju. żebr pracować dla świata, z którego wyrośnie wieczny 
pokól ludzkości.

W szeregach obrońców pokoju, którym przewodzi poteżr” 
Związek Radziecki, krocza razem s nami państwa demok»-ac’ 
ludowej Niemiecka Republik?. Demokratyczna. Chińska P.ep a 
blfltó Ludów? i masy pracujące w państwach kapitalłstycg- 
nych. Jest to olbrzymią siła, z która dążący do wojny imjpe- 
rlalizm amerykański — chcąc ni- ebe-o — mn«i llcgryć 
Rosnąc", wściekłość i obłędna nienawiść imperialistów do 
obozu pokoju s?; oznakami rosnącego przerażenia i lęku prze; 
sił", pokoju.

Narody Związku Radzieckiego i krajów demokracji Indo­
wej wiedza w poczuciu swej siły, że wszelka agresja może 
się odwrócić jedynie przeciwko napastnikom.

Mocne i zgodne glosy milionów Polaków, zjednoczonych 
we Froncie Narodowym, znaczą bardzo wiele na szali 
pokoju.

Nie wierzymy w konieczność wojny. Byłoby to to samo, 
co wierzyć w konieczność morderstwa. Naszym uczuciom 
1 dążeniom odpowiada idea pokojowego rozwiązywania 
spornych zagadnień. Naszą wyobraźnię pochłania myśl 
o pokojowym zastosoyyaniu energii atomowej. Oto Zwią­
zek Radziecki dał dowód całemu światu, że atom może i mu­
si służyć życiu.

Ludy pragną pokoju. Pragnie pokoju nasz naród, który 
już w tym roku kończy sześcioletni plan pomnożenia ma­
terialnych i kulturalnych dóbr swego kraju.

Bronisz pokoju, wykonując dobrze i coraz lepiej swoje 
codzienne obowiązki. Kiedy zwiększasz wydajność pracy 
i urodzaj naszych pól, kiedy oszczędzasz paliwo na swoim 
ciągniku i usprawniasz pracę dzięki nowym pomysłom — 
bronisz sprawy pokoju.

Twoje strudzone pracą ręce złożą podpis pod wezwaniem 
Światowej Rady Pokoju, która stała się najwyższym mo­
ralnym trybunałem ludzkości, wskazując, człowiekowi mor­
derców człowieka. Miliard ludzkich serc ocali sprawę 
człowieka.

..Każdy Polak swym podpisem pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju wyrazi stanowcze żądanie zaprzestania przy­
gotowań do wojny atomowej i zniszczenia zapasów broni 
atomowej. Podpiszę Apel Wiedeński, bo Uczę na to, że mój 
podpis wraz z milionami innych podpisów, będzie głosem 
przestrogi pod adresem tych, którzy chcieliby nie liczyć się 
z wolą milionów" — mówi Stanisław Ceranowicz, słuchacz 
Uniwersytetu Ludowego w Jasieniu, w pow’. bytowskim.

Każdy nasz podpis — to głos rozsądku, sumienia i serca. 
Każdy podpis — poparty codzienną pracą — to celny po­
cisk życia, które zwycięży śmierć.

Nie trzeba Ci więle mówić o potrzebie utrwalenia pokoju, 
gospodarzu pięknej Ziemi Koszalińskiej. Pokój jest Twoim 
najbardziej naturalny m dążeniem. W dni pokoju rodzi się 
proste, ludzkie szczęście.

ZALOGI hodowlane zespo­
łu PGR Stanomino wyko 
nały w pierwszym kwar­

tale br. plan dostawy tuczu 
w 139,6 proc., bekonów w 
111,5 proc, oraz dostawy mle­
ka w 83.5 proc.

Dla uczczenia nadchodzące­
go święta 1 Maja robotnicy 
zatrudnieni w hodowli podję­
li wiele cennych zobowiązań, 
zmierzających do wykonania 
planów z nadwyżką. W wy­
niku realizacji tych zobowią 
zań brygada oborowa z go­
spodarstwa Nasutowo, do dnia

1 maja dostarczać będzie 
20 litrów mleka dziennie po 
nad plan, przy czym wszyst­
ko sprzedawane mleko zali­
czać się będzie do I gatunku. 
Obsługa chlewni z tego same­
go gospodarstwa zwiększy 
dzienny przyrost na *wadze 
tuczników średnio o 5 dkg. 
Tuczarnia w Rarwinie odsta­
wi 5 tuczników, a w Stano- 
minie 7 tuczników ponad 
plan.

Brygada oborowa z PGR

(Dokończenie na 2 str.)

W służbie narodu i socjalizmu

Wkrótce drugi marten 
kombinatu im. Lenina zostanie 

przekazany do rozruchu

N. A. Bułganin i W. M. Mołotow 
przyjęli delegację rządową Austrii
MOSKWA. Agencja TASS 

opublikowała następujący komu 
ntkat:

Dnia 12 bm. Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR — N. A. 
Bułganin przyjął przewodniczą­
cego, austriackiej delegacji rzą­
dowej, kanclerza Austrii — J. 
Raaba i członków delegacji: 
■wicekanclerza A. Scharfa, mini-

Już niedługo mszy wielki. 
piec Nr II. Obecnie trwają in­
tensywne proce nad wykańcza 
niem poszczególnych obiektów 
wielkiego pieca.

Na zdjęciu: elektrofiltry 
II wielkiego pieca.

680 TYS. ZŁOTYCH OSZCZĘDNOŚCI UZYSKAŁA „BARKA 
WPROWADZAJĄC POMYSŁY RACJONALIZATORSKIE

Wiosenne prace siewne są 
najbardziej posunięte w połud­
niowych powiatach naszego wo­
jewództwa. W Zjednoczeniu 
PGR Wałcz najlepiej przebiega 
kampania siewna w zespołach 
PGR Człopa, Marcinkowice, Ja­
strowie i Lubno. Robotnicy tych 
zespołów nie szczędzą wysiłku, 
ażeby nadrobić opóźnienie spo­
wodowane zbyt późną wiosną i 
wykonać zasiewy w odpowied­
nich terminach agrotechnicz­
nych. Zwracają oni jednocze­
śnie dużą uwagę na jakość wy­
konywanych prac polowych.

W gospodarstwach należą­
cych do zespołu PGR Marcin­
kowice i Nowy Dwór często 
można spotkać wieczorem pra-

Młodzież zachodnio- 
niemiecka
nie chce wkładać 
mundurów Wehrmaihhi

BERLIN. Agencja ADN stwler 
dza, że w ciągu marca br. schrp 
Bilo się w NRD 121 młodych 
ludzi z Niemiec zachodnich, aby 
uniknąć służby w przyszłym 
Wehrmachcie zachodnio-nie- 
mieckin}.

Zakończenie W II Zjazdu
Komunistycznej Partii Holandii

HAGA. 11 bm. odbyło’ się 
końcowe posiedzenie XVII Zjaz 
du Komunistycznej Partii Ho­
landii.

Trzydniową dyskusję nad pun 
ktami porządku dziennego zjaz­
du podsumował sekretarz gene. 
ra’ny KC partii Paul de Groot.

Uczestnicy zjazdu jednomyśl­
nie uchwalili rezolucję w spra­
wach organizacyjnych, program 
działania partii na najbliższą 
przyszłość oraz program teore­
tyczny partii. Zjazd powierzył 
nowemu komitetowi centralne­
mu partii uzupełnienie wymie­

nionych dokumentów popraw­
kami uchwalonymi przez zjazd.

Wieczorem li bm. odbyło się 
posiedzenie niejawne, na któ­
rym dokonano wyboru nowego 
składu KC partii.

stra spraw zagranicznych L. Fi- 
gla j sekretarza stanu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych 
B. Kreisky ego. Delegacji towa­
rzyszył ambasador nadzwyczaj 
nv i pełnomocny Austrii w 
ZSRR — N. Bischoff.

Podczas audiencji obecni byli 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR — W. M. Mołotow, jak 
również ambasador nadzwyczaj 
ny i pełnomocny ZSRR w Au­
strii — I. 1. Iljiczow.

W tym samym dniu prze­
wodniczącego i członków dele­
gacji rządowej Austrii przyjął 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR — W. M. Mołotow.

Komórka racjonalizatorstwo 
przy kołobrzeskiej „Barce" pewsta 
la w 1951 roku. Było wtedy czte­
rech racjonalizatorów, którzy w 
ciągu roku złożyli 5 wniosków. 
Oszczędność jaka wynikła z zasto 
sowania tych pomysłów w produk 
cji przyniosła przedsiębiorstwu 
21 955 zł. W następnym roku by­
ło już 6 racjonalizatorów. Z każ­
dym rokiem wzrastała ich liczba 
i ilość zgłaszanych usprawnień. 
W roku ubiegłym 37 racjonaliza­
torów zgłosiło 132 wniotki doiace 
gospodarce narodowej 518 409 
zł. Wynik ten dat „Bafce" za­
szczytne pierwsze miejsce wśród 
przedsiębiorstw rybackich całego 
Wybrzeża I jednocześnie propo­
rzec przechodni.

Te poważne osiągnięcia racjo- 
nalizatorzy „Barki" w dużej mie­
rze zawdzięczają opiece organiza 
cji partyjnej, rady zakładowej i 
dyrekcji przedsiębiorstwa. Dzięki 
ofiarnej pracy kier, komórki racjo

nalizocli tow. W. Bobrowiera koż 
dy pomysł i wniosek był natych­
miast rozpatrywany, a po uzyska­
niu dobrej econy wprowadzony 
do produkcji. Komis:a, w której 
sk*ad wchodzi także personel 
techniczny, pomagała początku­
jącym racjonalizatorom w oprą-

(Dokończenie na 2-gicf str.)

Dlaczego zespół PGR Złotów 
zwleka z siewami?

cujących w polu traktorzystów. 
Nic też dziwnego, że gospodar­
stwo Kotuń (zespół Nowy Dwór) 
ukończyło już zasiewy łubinu, 
grochu, seradeli i owsa. Zaawan 
sowane są prace siewne w go­
spodarstwie Różewo.

W zespole PGR Człopa najle­
piej przebiegają siewy w gospo 
darstwach Krąpiel i Przelewice. 
W PGR Krąpiel zakończono już 
siewy seradeli, owsa, grochu 1 
łubinu.

W zespole PGR Lubno w pra­
cach siewnych wyróżniają się 
gospodarstwa Drzewoszewo i 
Jabłonkowo, które jako jedne

(Dokończenie na 2 str.)

Złóż swój podpis pod Apelem Wiedeńskim

Pierwsi delegaci 
na konferencję krajów 
Azji i Afryki 
przybyli 
do Bandungu

DELHI. Z Dżakarty donoszą:
Do Indonezji przybywają już 

pierwsze grupy delegatów i 
gości na konferencję krajów 
Azji i Afryki w Bandungu, W 
tym tygodniu spodziewane jest 
przybycie większości delegacji. 
Jak oświadczył prezydent Indo­
nezji, na konferencję przybę­
dzie łącznie, około dwóch tysię­
cy delegatów, gości i dzienni­
karzy.

Delegacja 
parlamentu 
hinduskiego 
odwiedzi ZSRR

MOSKWA. Na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR delega­
cja parlamentu Indii odwiedzi 
w maju br. Związek Radziecki.



7 milionów 
Włochów 
podpisało juz 
Apel Wiedeński

RZYM. Krajowy komitet pokoju 
podał do wiadomości, że Apel 
Wiedeński o zakaz broni atomo­
wej i zniszczenie jej zapasów pod 
pisało już we Włoszech około 7 
milionów osób. Kampania zbiera 
nia podpisów pod tym apelem 
trwa we Włoszech w dalszym clą. 
gu.

W bazach rybackich
i na morzu

(Dokończenie z 1 etr.f

cowywonlu ich pierwszych pomy­
słów.

Obecnie „Barka" posłoda kłł- 
ku_ przodowników postępu tech­
nicznego, a wśród nich tokarza 
warsztatów pogotowia technicz­
nego tcw. Edwarda Krymarysa, 
montera Romana Lewandowskie­
go, Eugeniusza Chmielą I Józefa 
Porowskiego.

Wśród racjonalizatorów jest tak 
że kilku rybaków. Aktywnie pra­
cuje motorzysta „Koł 34" tow. 
Mieczysław Jocyna, jak również 
Stanisław Jakubczyk, Alfons Ja- 
reczek. Paweł In kwanty.

Rybacy utworzyli rybacką bryga 
dę racjonalizatorską, w skład któ­
rej wchodzą szyprowie: Jan Ma­
łolepszy, Stanisław Czajka, Anto­
ni Flelscher, Antoni Karpiak i 
Franciszek Grycko. Brygada ta 
pracuje stale nad ulepszaniem 
sprzętu połowowego.

Od chwili rozpoczęcia pracy w 
1951 roku, do końca ub. roku 
oszczędności, które wynikły z za­
stosowania pomysłów racjonaliza 
torskich przyniosły gospodarce na 
rodowej ogółem 680 tys, złotych. 
Pracownicy lądowi I rybacy koło­
brzeskiej „Barki" dołożą wszel­
kich starań, by również i w tym 
roku przynieść gospodarce naro­
dowe] możliwie jak największe 
oszczędności.

ZDZISŁAW MATY13K1
JraHMMMkut ..Głosu*

Prasa zagraniczna 
o komunikacie Rady Ministrów ZSRR 
w sprawie układów brytyjsko - radzieckiego 

i francusko-radzieckiego
PARYŻ. Przedłożenie przez Radę Ministrów ZSRR do 

rozpatrzenia Prezydium Rady Najwyższej ZSRR wniosku 
w sprawie anulowania układu francusko-radzieckiego z 1914 
r. wywołało w prasie francuskiej ożywione komentarze.

„HUMANITE - DIMANCHE"

Dziennik zamieszcza komun! 
kat o przedłożeniu wniosku 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR pod tytułem: „Ponieważ 
rząd francuski wyrzekł się 
swego podpisu i zamierza przy 
stąpić do uzbrajania Niemiec, 
Rada Ministrów ZSRR przędło 
żyła Prezydium Rady Najwyż­
szej do rozpatrzenia wniosek o 
anulowanie układu francusko- 
radzieckiego."

Po przytoczeniu tekstu komu 
nikatu, jak również szeregu za 
sadniczych punktów układu 
francusko-radzieckiego, pismo 
stwierdza: „Doniosła decyzja 
Rady Ministrów ZSRR jest na 
turalnym rezultatem uchwał 
rządu francuskiego 1 obu 
izb parlamentu dotyczących 
układów paryskich... Do

BERLIN. Cała prasa zachodnio-berlińska poświęca wiele 
uwagi decyzji rządu radzieckiego w sprawie układów fran­
cusko-radzieckiego i angielsko-radzieckiego.

„DER TAG"

Referując decyzję Rady Mi­
nistrów ZSRR, dziennik „Der 
Tag" podkreśla ustęp stwier­
dzający, że Anglia pogwałciła 
zobowiązanie, które przyjęła 
na siebie z tytułu układu z 
ZSRR.

DELHI. Jak donosi radio Del­
hi, premier Indii, Nehru, i za­
stępca premiera Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, Fam 
Wan Dong, ogłosili wspólny ko 
munikat, w którym oświadczyli, 
że rządy obu państw popierają 
genewskie porozumienia w spra 
wie rozejmu w Indochinach i są 
zdecydowane do przestrzegania 
warunków tych porozumień 
oraz do domagania się ich reali­
zacji.

Komunikat wyraża zgodność 
poglądów Nehru i Fam Wan 
Donga w sprawie doniosłości 
wolnych wyborów w Wietna­
mie oraz zjednoczenia tego kra­
ju w myśl porozumień genew­
skich. Należyta realizacja poro­
zumień genewskich — głosi ko­
munikat — stanowić będzie 
ważny wkład do sprawy poko­
ju, nie tylko w Wietnamie, lecz 
także w całej Azji południowo- 
wschodniej. Komunikat podkre. 
śla, że obaj mężowie stanu uzna 
ją, iż komisje międzynarodowe 
oraz sygnatariusze porozumień 
genewskich osiągnęli dobre wy­
niki dzięki swym wspólnym i 
indywidualnym wysiłkom. Je­
żeli nadal panować będzie do­
bra wola — stwierdza komuni­
kat — obecne trudności mogą 
być przezwyciężone, a porozu­
mienia genewskie mogą być 
wcielone w życie.

Nehru i Fam Wan Dong uwa­
żają, że dobre stosunki sąsiedz­
kie, wzajemny szacunek oraz 
tolerancja między Wietnamem, 
Kambodżą i Laosem przyczynią 
się do uregulowania problemu 
indochińskiego i utrwalenia po­
koju w Azji. Obaj mężowie 
stanu podkreślają, że najlepszą 
gwarancją zachowania pokoju 
na święcie oraz przyjaźni mię­
dzy poszczególnymi państwami 
jest przestrzeganie zasad wza­
jemnego poszanowania, suwe­
renności, niepodległości, nie­
agresji, równości, nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne innych 
państw oraz zapewnienie wa­
runków dla pokojowego współ­
istnienia.

Nehru i Fam Wan Dong wy­
razili zadowolenie z przyja­
znych stosunków panujących 
między Indiami a Wietnamską 
iHanublitaj. Demokratyczną oraz

ostatecznej ratyfikacji przez 
Francję układów paryskich, tj. 
do złożenia pod nimi podpisu 
prezydenta republiki pozostałe 
jedynie krótki okres czasu. Na 
leży się liczyć z tym, że ten 
okres czasu dzieli też Francję 
od momentu, gdy utraci ona za 
sadniczy układ gwarantujący 
jej bezpieczeństwo i niezawi­
słość. Tak więc francuskie ko­
ła rządzące z premedytacją zer 
wały sojusz, który był podsta­
wowym czynnikiem pokoju i 
bezpieczeństwa naszego kra­
ju."

„JOURNAL DU DIMANCHE"

Pismo zamieściło szereg wy- 
powiędzi „francuskich kół auto 
rytatywnych", które usiłują 
wykazać, jakoby układy parys 
kie nie były sprzeczne z ukła­
dem francusko-radzieckim.

„WELT AM SONNTAG"
„Welt arn Sonntag" zwraca 

uwagę, że rząd radziecki dwu­
krotnie już uprzedzał Paryż 
i Londyn, iż w wypadku ra­
tyfikacji układów paryskich 
anuluje układy. Dziennik za­
mieszcza także doniesienia z 
Londynu. Pisze on m. In.:

z ich spotkania w najbliższej 
przyszłości na konferencji kra­
jów Azji i Afryki w Bandungu.

• • •

Dnia 10 kwietnia br. zastępca 
premiera Wietnamskiej Repąg 
blikl Demokratycznej, Fam Wan 
Dong i członkowie delegacji 
wietnamskiej wyjechali z Delhi 
do Kalkuty. Przed odjazdem 
Fam Wan Dong złożył oświad­
czenie, w którym podkreślił 
swoje zadowolenie z obecnej 
podróży do Indii. Stwierdził on, 
że rozmowy przeprowadzone 
podczas tej podróży przyczynią 

■się do należytego przestrzega­
nia warunków porozumień ge­
newskich w sprawie rozejmu 
w Indochinach, jak również do 
umocnienia przyjaznych stosun­
ków między Wietnamską Repu­
bliką Demokratyczną a India­
mi.

Mac Carthy
straszy w procesie KPD

BERLIN. Zachodnio-niemie 
cki dziennik burżuazyjny 
„Stuttgarter Zeitung" opubli­
kował artykuł, w którym pod 
kreślą, że władze amerykań­
skie w Niemczech zachodnich 
wykazują „szczególne zain­
teresowanie" procesem KPD 
w Karlsruhe. Dnia 6 marca 
przybyło do Karlsruhe 6 praw 
ników amerykańskich. Niektó 
rzy z nich wchodzili w skład 
osławionej komisji Mac Car- 
thy‘ego oraz zajmowali się 
przygotowaniem procesu Ro­
senbergów i przywódców Ko­
munistycznej Partii USA. O- 
becnie prawnicy ci wywierają 
nacisk na trybunał konstytu­
cyjny w Karlsruhe domagając 
się, by prowadził proces KPD 
w sposób „bardziej stanow­
czy".

„Stuttgarter Zeitung" stwier 
dza, że przeciwko procesowi 
Komunistycznej Partii Nie­
miec występuje opinia publicz 
na Niemiec i całego świata. 
Dziennik w związku z tym sta 

„Krok Rady Ministrów ZSRR 
był niespodzianką dla Londy­
nu".

„NEW YORK TIMES"

„New York Times" stwier­
dza, że „krok uczyniony przez 
rząd radziecki... ma na celu 
wykazanie, że protestując prze 
ciwko uzbrajaniu Niemiec za­
chodnich, Rosja działa z całą 
powagą". „Zupełnie zrozumia­
łe — kontynuuje dziennik — 
że miliony Europejczyków oba 
wiają się ostatecznego uzbro­
jenia Niemiec... Być może anu­
lowanie układów o przyjaźni 
między Anglią a Rosją oraz 
Francją a Rosją nie ma realne 
go znaczenia wobec dzisiej- 

i szych wydarzeń związanych z 
. rozwojem zimnej wojny. Jed­
nakże faktem jest, że miliony 
Europejczyków pamiętają, iż te 
układy zawarte w okresie dru 
giej wojny światowej oznacza 
ły sojusz między mocarstwa­
mi zachodnimi a wschodnimi 
dla obrony przed zmilitaryzo­
wanymi i agresywnymi Niem­
cami". ;

Dziennik uważa, że „rządy 
zachodnie zaniepokojone są 
nie tylko z powodu oficjalnych 
następstw anulowania ukła­
dów", ile wpływem, jaki wy­
wrze decyzja rządu radzieckie 
go „na narody we wszystkich 
zainteresowanych krajach". 
Dziennik pociesza się jednak, 
że „Anglia i Francja zniosą ten 
cios". 

• • •

Dyplomatyczny komentator 
agencji Associated Press dono­
si z Waszyngtonu, że amery­
kańskie koła oficjalne ocenia­
ją decyzję Rady Ministrów 
ZSRR w sprawie układów oraz 
oświadczenie w sprawie Au­
strii jako dowód, że ZSRR 
„przygotowuje nową kampanię 
w celu pokrzyżowania planów 
remilitaryzacji Niemiec zachód 
nich".

Oświadczenie 
premiera Hatojamy

PEKIN. Jak podała rozgłośnia 
tokijska, premier Japonii Hatoja- 
mo przemawiając .11 bm. w ko- 
misli spraw zagranicznych parla­
mentu, oświadczył, że polityka po 
przedniego premiera Joszidy, któ­
ry występował przeciwko unormo­
waniu stosunków ze Związkiem 
Radzieckim I Chińską Republiką 
Ludową, była niesłuszna.

wia pytanie: „Czy rozsądnie 
postąpiono w Bonn rozpoczy­
nając ten proces?"

Amerykanie wykorzystują niedobitki Czang Kal-szeka dla utrzy 
niania stanu napięcia na Dalekim Wschodzie.

AMERYKAŃSKA „PROCA"
G.Neues Deutschland")

Glos najmłodszych
Codziennie idą do szkoły, ga­

datliwe i milczące roześmiane 
i poważne. Dziewczynki z kolo­
rowymi wstążkami w warkoczy 
kach. Chłopcy, którzy dziwnie 
szybko wyrastają ze swoich 
ubranek. Nasze dzieci. Rówieś­
nicy Polski Ludowej i młodsze 
od nie i o parę lat. Dzieci, które 
nie znają wojny. W ich dzieciń 
stwo nie wtargnął nigdy gwizd 
spadającej bomby. Są dziećmi 
pokoju. A każda matka oddala 
od siebie myśl o tym, że nowa 
wojna mogłaby zagrozić szczę­
ściu jej dziecka.

Nie znają wojny. Ale w szko­
le i w domu dowiadują się o 
zbrodniach podpalaczy świata, 
którzy chcieliby, żeby ludzkość 
na nowo przywdziała żałobę. 
Dzieci kochają pokój. Bo pokój 
oznacza naukę i zabawę i pierw 
sze marzenia o przyszłości.

„Ja mam dziewięć lat, chodzę 
do szkoły podstawowej w Brzeź 
nicy — pisze uczennica trzeciej 
klasy Zosia Przyjemska. — Pra 
gnę, aby nie było wojny, bo 
wojna zniszczy pola, wsie i mia 
sta. My chcemy pokoju. Na woj 
nie zginęło miliony naszych oj­
ców i braci. Państwa kapitali­
styczne chcą wywołać -nową 
wojnę, ażeby zniszczyć naszą 
ukochaną Polskę i naszą szkołę 
w Brzeźnicy, byśmy nie mogli 
się uczyć. A my chcemy się 
uczyć. A teraz pola są zagospo­
darowane pięknie i cała Polska 
jest piękna..."

Na cześć 1 Maja
(Dokończenie z 1 sir.)

Stanomino zobowiązała się u- 
zyskać rocznie od każdej kro­
wy średnio po 47 litrów mle­
ka więcej niż przewiduje plan 
finansowo-gospodarczy, czyli 
3 472 litry ponad plan, a bry 
gada w Laskach wyproduku­
je od każdej krowy przecięt­
nie 3 200 litrów mleka rocz­
nie. Obsługa chlewni w Za­
górzu odhoduje od każdej ma 
ciory 1 prosię rocznie ponad 
plan, a od maciory-pier- 
wiastka po 2 prosięta.

W oparciu o zobowiązania 
poszczególnych załóg hodowla 
nych, służba zootechniczna 
wraz z aktywem zespołu po­
stanowiła wykonać plan dosta 
wy tuczu za okres od 1 stycz­
nia do 30 kwietnia w 115 proc., 
plan dostawy bekonów w 
101 proc., a mleka w 102 
proc, oraz przeprowadzić do 
dnia 1 maja ogólną dezynfek­
cję i bielenie wszystkich bu­
dynków inwentarskich. Do 
podejmowania podobnych zo­
bowiązań i współzawodni­

„Związek Radziecki — powie­
dział Hatojama — przestrzega po 
Utyki pokojowe] zarówno w Euro­
pie, jak i w Azji, toteż rząd po­
stąpi słusznie, starając się unor­
mować stosunki z Rosją".

Następnie premier japoński 
stwierdził, że — jego zdaniem — 
jest rzeczą naturalną, aby Japo­
nia nawiazala bardziej ścisłe sto 
sunki z ZSRR i Chińską Republi­
ką Ludową, uwzględniając wpły­
wy Chin w Azji. Mówiąc o spra­
wie zredukowania udziału Japonii 
w wydatkach na utrzymanie w tym 
kraju amerykańskich sił zbrojnych, 
premier Hatojama raz jeszcze po­
twierdził zamiar rządu domaga­
jąc się od Stanów Zjednoczonych 
zgody na to żądanie Japonii.

Trudno oprzeć się wzruszeniu. 
I trzeba zarazem pamiętać, że 
ta dziewięcioletnia dziewczynka 
domaga się od ludzi dorosłych 
obrony swego dzieciństwa, obro 
ny pokoju. Spada na nas wielki 
odpowiedzialny obowiązek za 
każde nasze dziecko, za wszyst­
kie dzieci świata.

Do Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Koszalinie 
przychodzą dziesiątki dziecię­
cych listów.

„My, uczniowie szkoły podsta 
wowej w Koczale pragniemy po 
koju na całym świecie. Wszy­
scy chcemy się uczyć w spoko­
ju a później pracować dla do­
bra naszej ukochanej ojczyzny. 
Chcemy wesoło i beztrosko spę 
dzać swoje dzieciństwo w szko­
le, na koloniach j obozach. Nie 
chcemy, aby spotkał nas taki 
los, jak dzieci koreańskie, aby 
ginęli na wojnie nasi rodzice, 
bracia, siostry i krewni. Dosyć 
już mamy sierot po ostatniej 
wojnie. Chcemy żyć tak 
szczęśliwie jak teraz. Dla­
tego też nienawidzimy tych 
wszystkich, którzy pragną 
znów nowej wojny”.

Pod listem są podpisy. Nie­
wprawne podpisy dziecięcych 
rąk. To głos najmłodszych w na 
rodowym plebiscycie pokoju 
przeciwko broni zniszczenia i 
zagłady.

(AZ)

ctwa w ich realizacji wezwa­
no wszystkie zespoły PGR Zje 
dnoczenla PGR Połczyn-Zdrój,

• • •

NA naradzie w dniu 5 
kwietnia pracownicy ii- 

my słowl Zjednoczenia PGR 
Wałcz postanowili uprawić, 
zasiać i sprzątnąć w tym ro­
ku 10 ha kukurydzy na grun 
tach należących do gospodar­
stwa Chwiram oraz przystąpić 
do ogólnopolskiego konkursu 
na najwyższe plony kukury­
dzy Pracownicy Zjednocze­
nia zooowiązali się również 
założyć ogród warzywny dla 
potrzeb stołówki oraz praco­
wać w nim poza godzinami 
pracy.

• • •
p RACOWNICY grupy re-
* montowo - budowlanej z 

zespołu PGR Grapice po prze 
analizowaniu na ostatniej na­
radzie produkcyjnej możliwo­
ści wykonania planu budow­
nictwa zobowiązali się dla 
uczczenia święta 1 Maja wyko 
nać go do dnia 15 listopada, 
czyli przyspieszyć wykonanie 
o 45 dni. Przyjmując jedno­
cześnie wezwanie do współza 
wodnictwa, rzucone przez gru 
pę budowlaną zespołu PGR 
Grądkowo — postanowili wy­
konywać wszelkie prace budo­
wlane bez żadnych zastrzeżeń 
co do jakości.

• TEHERAN
Jak podają z Teheranu, premier 

Iranu, Iloseln Ala, odleciał dnia 
10 bm. do Paryża.

Iladlo londyńskie, donosząc o 
tej podróży premiera Iranu, po­
dało, że po drodze do Paryża za­
trzymał się on w Damaszku, gdzie 
oświadczył, ii rząd irański rozpa­
truje obecnie zagadnienie przystą­
pienia Iranu do paktu turecko- 
iracklego.

• DELHI
Dnia 12 bm. przybył do Delhi z 

oficjalną wizytą premier Egiptu 
— Nasser. Towarzyszą mu ezlonko 
wie delegaejl egipskiej na konfe­
rencję krajów Azji i Afryki. Na 
lotnisku w Delhi Nasserą witał nre 
mler Indii — Nehru.

• WASZYNGTON
Dnia 7 bm. przybyła do Waszyng 

tonu na zaproszenie departamentu 
stanu USA delegacją parlamentu 
bońskiego. Delegacja ma się »a- 
poznać z procedurą ustawodawczą 
1 administracyjną stosowaną w 
USA w dziedzinie wojskowej. 
Na czele delegacji stoi wiceprze­
wodniczący Bundestagu, Jaeger, 
członkowie delegacji przeprowadzą 
szareg rozmów ■ przedstawiciela­
mi departamentu stanu, stojącymi 
aa czele wydziałów wojskowych.

Wspólny komunikat 
Nehru i Fam Wan-Donga 

w sprawie Wietnamu

Z pobytu delegacji 
Rady Miejskiej 
Stalingradu 
w Anglii

LONDYN. Dnia 11 kwietnia br. 
delegacja rady miejskiej Stalin­
gradu, o której pobycie w Anglii 
już uprzednio donosiliśmy, odwie 
dziła na zaproszenie Towarzystwa 
Przyjaźni Angielsko-Radzieckiej - 
Canterbury, gdzie była podejmo­
wana przez dziekana tamtejszej 
katedry, Hewletta Johnsona.

Delegacja zwiedziła katedrę 
w Canterbury, następnie Przewo­
dniczący Rady Miejskiej Stalingra 
du, Szapurow, był obecny na 
nabożeństwie w katedrze.

Dlaczego
zespół PGR Złotów
zwleka z siewami?

(Dokończenie z 1 słrj

z pierwszych w Zjednoczeniu 
Wałcz rozpoczęły siew seradeli. 
Dobrze przebiegają również pra 
ce w gospodarstwie Gronowo 
(zespół PGR Debrzno), które koń 
czy już siew kłosowych na ziar 
no.

Stosunkowo najgorzej przebie 
gają prace połowę w zespole 
PGR Złotów. Zespół ten posia­
da nawet lepsze warunki upra­
wy od wielu innych zespołów, 
ale nie wiadomo z jakich powo­
dów zwleka z zasiewami. Wyją 
tek stanowi jfedynle gospodar­
stwo Grodno, które posiada rze­
czywiście trudną do uprawy gle 
bę, ale mimo to znacznie wy­
przedza w siewach pozostałe 
gospodarstwa zespołu.

Czy towarzysze z zespołu PGR 
Złotów nie zdają sobie sprawy 
z tego, że każdy dzień opóźnie­
nia zasiewów odbife się ujem­
nie na wysokości zbiorów zbóż 
jarych? Trzeba skończyć z ni­
czym nieuzasadnionym wycze­
kiwaniem i szerokim frontem 
przystąpić do prac siewnych.

frj



Przeciwko obcej ingerencji 
w wewnętrzne sprawy krajów Azji 
Za pokojem i wolnością

Rezolucja konferencji krajów azjatyckich
DELHI. Jak już donosiliśmy, na konferencji krajów 

azjatyckich w sprawie osłabienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych uchwalono szereg rezolucji dotyczą­
cych zagadnień politycznych, gospodarczych i kultural­
nych.

W sprawie problemów politycznych
Konferencja w całej pełni 

popierą pięć następujących za 
sad proklamowanych przez 
premierów Chin Ludowych i 
Indii oraz zaaprobowanych 
przez wiele innych krajów: 
a) wzajemne poszanowanie in­
tegralności terytorialnej i su­
werenności, b) nieagresja, 
c) wzajemna nieingerencja w 
sprawy wewnętrzne, d) rów­
ność i wzajemne korzyści, 
e) pokojowe współistnienie.

Konferencja jest w pełni 
przekonana, że te pięć zasad 
stanowi trwałą podstawę wza 
jemnego zrozumienia między 
krajami i ich pokojowego 
współistnienia. Konferencja 
zwraca się do narodów wszyst 
kich krajów Azji i całego świa 
ta z apelem, aby szczerze po­
parły te zasady i zapewniły 
ich rozsądne zrozumienie i o- 
cenę.

Popieramy wszystkie kam­
panie rozpoczęte w różnych 
krajach w celu wyrażenia pro 
testu społeczeństwa przeciwko 
broni masowej zagłady i wy­
jaśnienia ludziom skutków jej 
użycia.

Konferencja domaga się za­
kazu broni jądrowej, bakterio­
logicznej i chemicznej. Żąda­
my powszechnego rozbrojenia 
oraz zakazu broni jądrowej 
i niezwłocznego zaprzestania 
doświadczeń z nią. Żądamy 
zniszczenia zapasów tej broni 
i wykorzystania materiałów 
termojądrowych do twórczych 
i pokojowych celów. Wzywa 
my do wprowad * nia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem propozycji w tej 
sprawie. Wzywamy do obcho­
du w całej Azji 6 sierpnia 
1955 roku — dziesiątej roczni­
cy bombardowania Hiroszimy 
•— jako dnia protestu przeciw­
ko użyciu broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady. *

Konferencja domaga się 
przyznania Chińskiej Republi­
ce Ludowej miejsca w Radzie 
Bezpieczeństwa i usunięcia 
Czang Kai-szeka oraz zaleca, 
by . wszystkie kraje uznały 
Chińską Republikę Ludową.

Konferencja wyraża ubolewa 
nie z powodu tego, że Organiza 
cja Narodów Zjednoczonych 
szybko oddala się od swych 
pierwolnvch celów. Konferen­
cja uważa. żę>jeśli nie przy­
wróci się ducha, jak: ożywiał 
twórców ONZ, międzynarodo­
wy ten organ nigdy nie zdoła 
wykonywać swych obowiąz­
ków i funkcji.

Konferencja zaleca, aby 
wszystkie kraje azjatyckie po­
pierały bezpośrednie oficjalne 
stosunki między sobą i przy­
wróciły stosunki zerwane w 
czasie wojny. abv Japonia zo­
stała przyjęta do ONZ i jej 
< rganów bez jakichkolwiek zo 
bowiązań wojskowych.

Narody Azjiicierpią wskutek 
upokarzającej dyskryminacji 
różnego rodzaju. Wzywamy 
narody Azji i całego świata 
do podjęcia wspólnej akcji, by 
rządy, które wciąż jeszcze u- 
ciekają się do dyskryminacji 
rasowej, a w szczególności 
rząd Unii Południowo-Afrykaó 
skiej, zaniechały tej praktyki 
negującej podstawowe prawa 
człowieka.

Konferencja życzy sukcesów 
konferencji krajów Azji I Afry 
ki, która odbędzie się w Ban- 
dungu.

Konferencja zwróciła się 
również z apelem do wszyst­
kich narodów Azji, aby „przy­
czyniły się do pogłębienia du­
cha solidarności, opartego na 
bezwzględnym uznaniu pięciu 
zasad współistnienia".

W zakończeniu rezolucja w 
sprawie problemów politycz­
nych wyraża protest „przeciw­
ko wszelkim paktom militar-

nym i bazom wojskowym w 
Azji, jak np. SEATO, pakt tu- 
recko-iracki, które wywierają 
bezpośredni i niezwykle po-

W rezolucji tej uczestnicy 
konferencji popierają w całej 
pełni prawo wszystkich naro­
dów do wolności i potępiają 
wszelkie próby zamachu na su­
werenność krajów.

Rezolucja podkreśla, że ,.hi­
storycznie, geograficznie i praw 
nie Taiwan należy do Chin, 
obecność obcych wojsk na tery­
torium Taiwanu stanowi jawne 
pogwałcęnie suwerenności Chin. 
Domagamy się wycofania 
wszystkich sił zbrojnych USA z 
Taiwanu, Wysp Rybackich i 
wysp przybrzeżnych oraz nie­
zwłocznego zwrotu tych teryto-

ważny wpływ na kraje azja­
tyckie. Domagamy się wycofa 
ma wszystkich obcych wojsk 
z terytorium krajów azjatyc­
kich i zlikwidowania wszyst­
kich obcych baz w Azji. Uczest 
nicy konferencji potępiają bez 
pośredni i pośredni nacisk wy­
wierany na kraje azjatyckie w 
celu zmuszenia ich do przystą­
pienia do paktów wojsko­
wych".

W' sprawie problemów gospodarczych

Budżet państwa — to sprawa każdego obywatela
PO PRZESZŁO dwutygodniowej 

pracy komisji sejmowych, po 
dwudniowej debacie na posie­

dzeniu plenarnym. Sejm uchwalił 
budżet na rok 1955. Blisko 115 mi­
liardów złotych popłynie w roku bie­
żącym z budżetu państwowego na 
nasze różnorakie potrzeby. Ogromna 
to kwota, trudna do wyobrażenia. 
Brzmi to niewiarygodnie, ale gdyby 
ktoś — nieświadom trudu — ze- 
chcial przeliczyć te 115 miliardów 
w stuzłotów’kach. musiałby na to 
stracić prawie... 44 lata, nie śpiąc 
i nic odpoczywając ani przez sekun­
dę. Bardziej jednak wymowne będzie, 
gdy uzmysłowimy sobie, iż nasze wy­
datki budżetowe stanowią łąeznie 
równowartość z górą 5 milionów izb 
mieszkalnych.

Mamy tysiące potrzeb we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia i każ­
da z nich, stosownie do swej wagi 
i pilności, musi znaleźć I znalazła od­
zwierciedlenie w wydatkach budże­
towych. Zabezpieczą nam one i dal­
szy rozwój gospodarki narodowe!, 
i poważny postęp w poprawie socjal­
nych, kulturalnych oraz zdrowot­
nych warunków bytu mas, i pozwolą 
wzmocnić obronność kraju, i lepiej 
zaspokoić wiele innych naszych ży­
wotnych potrzeb.

Skąd się wezmą na to wszystko 
pieniądze? Uchwalony przez Sejm 
budżet przewiduje nie tylko całkowi­
te pokrycie szczegółowo zaplanowa­
nych wydatków, ale i uzyskanie nad­
wyżki w wysokości co najmniej 7 mi 
liardów złotych. Najważniejszym 
źródłem dochodów budżetowych 
wpływy z gospodarki uspołecznionej. 
Mamy stąd uzyskać ponad 105 mi­
liardów złotych, co stanowi przeszło 
8U proc, wszystkich dochodów bu­
dżetu państwowego. Główną rolę od 
grywają tu wpłaty z dochodów so­
cjalistycznych przedsiębiorstw.

Jesteśmy więc wszyscy jak naj­
bardziej zainteresowani w tym, by 
nasze przedsiębiorstwa osiągały za 
planowane i ponadplanowe dochody. 
Jest naszą żywotną sprawą, by dzia­
łalność finansowa każdego przedsię­
biorstwa opierała się na zdrowych 
podstawach, by rozumnie, celowo

i oszczędnie gospodarowano fundu­
szami zakładów.

Od kogo to zależy? Otóż wbrew 
dość powszechnemu przekonaniu, nie 
tylko od kierowników przedsię­
biorstw i ludzi bezpośrednio mają- 
cych do czynienia z finansami. To, 
jak wysokie będą dochody przedsię­
biorstwa — czy niższe czy też wyższe 
od planowanych — w decydującej 
mierze zależy od całej załogi. Wyniki 
finansowe przedsiębiorstwa są bo­
wiem niczym innym, jak wiernym 
odbiciem i ostatecznym podsumowa­
niem pracy wszystkich jego ogniw.

Przedsiębiorstwo przemysłowe u- 
zyskuje dochody ze sprzedaży swej 
produkcji. Pierwszym zatem warun* 
kiem uzyskania zaplanowanych do­
chodów jest wykonanie planu pro­
dukcyjnego. Im wyższa będzie pro­
dukcja, im wyższe przekroczenie 
planu, tym większych można się spo­
dziewać dochodów. A tu, rzecz jas­
na, konieczny jest czynny współ­
udział wszystkich pracowników.

Dochody przedsiębiorstw mogą 
i powinny wzrastać i w inny jeszcze 
sposób — poprzez zmniejszanie kosz­
tów własnych produkcji. I to jest naj 
ważniejszy, główny kierunek naszej 
walki. Najważniejszy dlatego, ponie­
waż tu jest najwięcej do zrobienia 
i najwięcej do osiągnięcia. Tylko je' 
den procent obniżenia kosztów włas­
nych w samym przemyśle daje nam 
w roku bieżącym jeden miliard sześć 
set milionów złotych oszczędności.

Tak więc, walka o pełną realizację 
planów, o racjonalną 1 oszczędną go­
spodarkę jest węzłowym dla nas 
problemem dla wygospodarowania 
odpowiednich wpływów do budżetu 
państwa, który służy zaspokajaniu 
potrzeb całego kraju, całego społe­
czeństwa. Aby osiągnąć takie właś­
nie korzyści, panować musi w każ­
dym przedsiębiorstwie zasada żelaz­
nej dyscypliny finansowej. 
Należy dążyć do wydatkowania .jak 
najmniej z posiadanych w dyspozy­
cji środków i uzyskania możliwie 
najwięcej produkcji. I tu głos załogi, 
postawa załogi, jej inicjatywa odgry­
wa szczególnie doniosłą rolę.

W każdym przedsięwzięciu, które

ma na eełu osiągnięcie zaplanowa­
nej rentowności, wygospodarowanie 
oszczędności na potrzeby zakładu 1 
załogi oraz na nasze ogólnospołeczne 
potrzeby, niezbędny jest aktywny 
współudział wszystkich członków za­
łogi. potrzebne są tysiące gospodar­
skich oczu, rąk i umysłów. Również 
i wtedy, gdy gromadzi się w zakła­
dzie nadmierne zapasy, gdy źle wy­
korzystuje się maszyny i transport, 
gdy wadliwi® przebiegają remonty, 
gdy niedostateczna jest troska o bez­
pieczeństwo 1 higienę pracy oraz 
w dziesiątkach innych dziedzin ży­
cia i pracy załogi.

W roku bieżącym musimy osiąg­
nąć co najmniej 7,5 miliarda złotych 
w drodze obniżki kosztów własnych 
produkcji i obrotu, w tym w prze­
myśle — 4,4 miliarda zł. Jest to za­
danie niełatwe, ale nie ulega kwe­
stii, że są realne możliwości wykona­
nia go nawet z nadwyżką. Pod tym 
jednak warunkiem, ic będzie się je 
uporczywie realizować każdego 
dnia i miesiąca. Lekceważenie tej 
sprawy może nas drogo kosztować i 
już zresztą kosztuje. Tak np. prze­
mysł lekki dopuści! do powstania z 
z tego przede wszystkim powodu w 
ciągu 2 miesięcy br. ponad 100-mi- 
lionowego niedoboru w planowych 
dochodach.

A przecież do budżetu państwo­
wego muszą systematycznie wpływać 
pieniądze z naszych socjalistycznych 
przedsiębiorstw, gdyż tylko wów­
czas mogą płynąć z tego budżetu 
nie zahamowanym strumieniem wiel­
kie środki na nasze potrzeby. Pamię­
tajmy i o tym, rozwijając dziś współ 
zawodnictwo na cześć 1 Maja. O 
brzymia kwota 122 miliardów zło­
tych musi być wygospodarowana 
naszymi własnymi rękami, aby 
wszystkie przewidziano w budżecie 
wydatki znalazły pełne pokrycie, 
aby powstały nadwyżki, któro pań­
stwo będzie mogło zużyć na dalszą 
poprawę warunków życia najszer­
szych mas.

Z. BRYKAŁSKI

torlum Korei. Domagamy się 
zwołania możliwie jak naj­
szybciej międzynarodowej kon­
ferencji polityczne! w celu po­
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej. W konferencji tej 
powinny wziąć udział kraje za­
interesowane w uregulowaniu 
tej kwestii. Domagamy się skru 
pulatnego przestrzegania wa­
runków układu rozejmowego w 
Korei. Wzywamy naród koreań­
ski oraz parlamenty Korei pół­
nocnej i południowej do ponow 
nego podjęcia prób pokojowego 
zjednoczenia kraju".

W sprawie walki 
narodów arabskich 

o wolność
i niepodległość
W rezolucji dotyczącej tego 

zagadnienia konferencja w całej 
pełni popiera walkę narodów 
arabskich o przywrócenie 1 
utrzymanie ich wolności i nie­
zależności narodowej.

Konferencja potępia tworze­
nie paktów wojskowych i zakla 
danie w krajach arabskich baz 
w celu utrzymania Imperiali­
stycznej kontroli nad niektóry­
mi krajami oraz ponownego na­
rzucenia te| kontroli tym kra­
jom, którym udało się zdobyć 
wolność. „Potępiamy również 
wszelki nacisk wywierany przez 
niektóre państwa, a zwłaszcza 
przez Izrael i Turcję, na kraje 
arabskie, aby zmusić je do przy 
stąpienia do bloków militar­
nych". ...

Konferencja uchwaliła rów­
nież rezolucję w sprawach na­
uki, rezolucję dotyczącą współ­
pracy ludzi wszystkich wyznań 
w krajach Azji w imię pokoju.

Delegaci jednomyślnie zaapro 
bowali wszystkie rezolucje.

Na zdjęciu: sala gim­
nastyczna w części spor 
towej Pałacu.

Szybkie (empo 
elektryfikacji 
linii kolejowej 
Warszawa - Slalinogróil

WARSZAWA. Prace nad elek­
tryfikacją linii kolejowej łączącej 
stolice ze Śląskiem posuwają tlę 
stale naprzód. Prawie całkowicie 
ukończono jut elektryfikację od­
cinka Koluszki — Piotrków. Jed­
nocześnie Intensywnie prowadzone 
są roboty elektryfikacyjne na 
stacji Warszawa-Glówna. Dzięki 
temu jut w niedalekiej przyszłoś­
ci wszystkie pociągi osobowe na 
Unii Warszawa — Piotrków prowa­
dzone będą przez — elektrowozy. 
Obecnie uzupełnia się urządzenia 
trasy na odcinku od Koluszek do 
Piotrkowa.

Wraz z przystąpieniem do elek- 
tryfikowanla następnego odcinka, 
tj. odcinka Piotrków — Łazy, na 

którym trwa największe nasilenie 
robót, elektryfikacja kolei wkro­
czyła jut na teren Śląska.

SYGNAŁY
Nieróbstwo... 

i kukurydza
Powiat złotowski ma naj­

lepsze warunki uprawy ku­
kurydzy w naszym woje­
wództwie. Wielu plantato­
rów w powiecie uzyskiwało 
wysokie plony tej rośliny w 
latach ubiegłych. Iok np 
średniorolny chłop Antoni 
Skubida ze wsi Czernice ze­
brał w r. ub. 75 ą ziarna ku­
kurydzy z hektara Poważnie 
zwiększyła swój bilans pa­
szowy dzięki uprawie kuku­
rydzy na zieloną masę spół­
dzielnia produkcyjna w Górz 
nie.

W r. b. postanowiły upra­
wiać kukurydzę przede 
wszystkim przodujące spół­
dzielnie produkcyjne. Górz­
no uprawi 3 ha tej rośliny. 
Potulice 4 ha, Głupczyn 2 ha. 
Dolnik. Rudna i Bialoblocie 
po 1.5 ha. Pogórze 1 hn itd. 
Zachęceni przykładem Anto­
niego Skubidy uprawiać bę­
dą tę cennej roślinę chłopi z 
Czernic. Chłopów ze wsi 
Wlśniewka i Głomsk zachę­
cił znów do uprawy kukury­
dzy agronom Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa Eugeniusz 
Sobczyk. Mn on na swym 
„koncie" już ponad 20 b.a 
kukurydzy.

Wszystko to jest jednak­
że dotychczas przysłowiową 
„kroplą w morzu". Powiat 
zaplanował na r. b. uprawę 
na ziarno i zieloną masę 170 
ha kukurydzy. Dotychczas 
osiągnięto zaledwie 40 ha. 
Trzeba jasno stwierdzić, że 
propagowaniem uprawy ku­
kurydzy w ogóle nie intere­
sują się agronomowie PGM 
w Złotowie. Tacy agronomo­
wie rejonowi POM jak np. 
Zaiczek, Woprzal, nie mają 
na swym koncie ani jednego 
hektara tej rośliny. Mało 
pizebywają oni w spółdziel­
niach, powierzonych ich 
opiece, często natomiast moż 
na Ich spotkać, gdy w godzi 
nach pracy spacerują po uli­
cach Złotowa, Niewiele rów 
nleż, prócz Eugeniusza Sob­
czyka, któremu należy się 
pełne uznanie za pracę, in­
teresują się uprawą kukury­
dzy pozostali pracownicy 
PZR w Złotowie.

Czas skończyć z nierób­
stwem! Prezydium PRN w 
Złotowie winno przypomnieć 
swym pracownikom rolnym, 
że propagowanie uprawy ku­
kurydzy jest jednym z naj­
ważniejszych zadań naszego 
aparatu rolnego w okresie 
bieżącej wiosny. (jl.)

W ponad
300 zakładach 
podpisano już 
zakładowe
umowy zbiorowe

WARSZAWA. Według danych 
wojewódzkich rad związków zawo­
dowych. do 10 bm. w ponad 300 za­
kładach praey podpisane zostały 
pomiędzy załogami a dyrekcjami 
zakładowe umowy zbiorowe na 
rok blet. W pozostałych blisko 000 
zakładach, w których zawarte bę­
dą umowy, ich podpisanie nastapl 
do 1 maja.

O kolonializmie i obcej ingerencji
riów Chinom. Żądamy zwołania 
międzynarodowej konferencji z 
udziałem Indii, Burmy, Pakista­
nu, Cejlonu, Indonezji, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Ra­
dzieckiego w celu znalezienia 
pokojowego rozwiązania kwe­
stii Taiwanu".

Rezolucja stwierdza dalej, że 
„narodowi koreańskiemu przy­
sługuje bezsporne prawo do 
samodzielnego decydowania 
o swym losie i zażądania, 
aby wszystkie obce siły zbroj­
ne zostały wycofane z tery-

Rezolucja podkreśla, że po 
zakończeniu wojny dokonały 
się w sytuacji gospodarczej 
krajów azjatyckich znaczne 
zmiany oraz wskazuje na „ko­
nieczność niezwłocznego podję 
cia odpowiednich kroków o- 
raz usunięcia trudności, jakie 
wciąż jeszcze napotyka ekono­
mika krajów azjatyckich".

Uczestnicy konferencji uwa­
żają za konieczne niezwłoczne 
zniesienie embargo nałożone­
go przez USA na handel mię­
dzy Chinami Ludowymi a in­
nymi krajami oraz przywró­
cenie wolności żeglugi w Cie­
śninie Taiwańskiej, opracowa 
nie takiej narodowej polityki

gospodarczej krajów azjatyc­
kich. która pozwoli usunąć 
wszelkie formy kolonializmu 
gospodarczego, rozwój między 
narodowych stosunków gospo­
darczych na zasadzie wzajem­
nych korzyści, całkowitej rów 
noścl, wzajemnej nieingeren­
cji w sprawy wewnętrzne oraz 
utrwalenia pokoju, usunięcie 
dyskryminacji i innych prze­
szkód w dziedzinie nieskrępo­
wanej wymiany handlowej, o- 
pracowanie odpowiednich za­
sad politycznych, by zmienić 
jednostronny charakter han­
dlu krajów azjatyckich, szyb­
kie uprzemysłowienie kra­
jów azjatyckich itd.



W szkoleniu partyjnym 
najważniejsza jest treść

Na naradzie wykładowców 
szkolenia partyjnego w Koło­
brzegu wiele mówiono o słabej 
frekwencji na stkdlfehiu. Nie­
którzy dyskutanci krytykowali 
Komitet Powiatowy za niedosta 
teczną pomoc i kontrolę szko­
lenia. Ale tylko wykładowca 
tow. Noc usiłował dbsżukdć ,się 
przyczyn niedostatecznej frek­
wencji na zajęciach szkolenio­
wych: „Niektórzy wykładowcy 
nie Ufrlieją powiązać treści szko 
lenia z żyćibm i zainteresowa­
niami śłućhacżyTa słuszna 
myśl nie znalazła jednak odbi­
cia ani w dalszej dyskusji ani 
też w podsumowaniu sekretarza 
KP tów. Samotuły. Toteż ocena 
przebiegu szkolenia była jedrio- 
stronna i formalna.

NieUcżęszctanie na kurs szko­
lenia partyjnego pewnej ilości 
słuchaczy to tylko zewnętrzna 
oznaka błędów i słabości, które 
trzeba gruntownie zbadać i naz 
wać po imieniu. Nie uczynili 
tego uczestnicy kołobrzeskiej 
narady. Już sam referat zwracał 
uwagę niemal wyłącznie na 
sprawy organizacyjne. Niepro­
porcjonalnie dużo miejsca zaję­
ło w nim omówienie sytuacji 
międzynarodowej i agitacja za 
ważnością szkolenia.

Dopiero na ostatnich 5 stro­
nach referatu zajęto się — bar­
dzo ogólnie zresztą — oceną do 
tychczasowego sźkoleriia. Była 
tam mowa o ttudhośfclach KP 
w zapewnianiu frekwencji na 
seminariach, krytykowano wy­
kładowców, którzy opuszczają 
seminaria... Nie było natomiast 
mowy o treści szkolenia partyj­
nego. I chociaż stwierdzono, że 
„kierowanie szkoleniem partyj­
nym ma charakter wąsko-orga- 
nizacyjny, wskutek czego wyni 
ki są niezadowalające", nie wy 
jaśnlono uczestnikom narady w 
czym tkwi owo iwąskopraktycź- 
ne pojmowanie szkolenia.

Przebieg narady dowiódł nie­
zbicie, że w kołobrzeskiej orga­
nizacji partyjnej zakorzenił się 
formalny stosunek do pracy 
szkoleniowej. Ponieważ jest to 
zjawisko typowe nie tylko dla 
pówiatu kołobrzeskiego, wafto 
zastanowić się nad nim szerzej.

Szkolenie partyjne jest pod­
stawową formą partyjnej pracy 
wychowawczej, pomaga człon­
kom partii w zrozumieniu ich 
praktycznych zadań. Ale nie 
spełni tej roli szkolenie oderwa 
ne od życia i spraw środowiska, 
w którym się odbywa. Jeżeli 
wykładowca trzyma się szty­
wno podręcznika, przerabiając 
materiał „od deski do deski" 
bez wyjaśnienia problemów 
szczególnie nurtujących słucha­
czy, szkolenie ideologiczne sta­
je się jedynie „wkuwaniem" go 
towych pojęć i formułek. Nie 
ma tu miejsca na samodzielne 
myślenie. Członek partii, który 
przyswoi sobie tylko pewną 
ilość sformułowań nie sprosta 
zadaniom codziennej agitacji w 
swoim otoczeniu. Wiemy prze­
cież, że wyjaśnianie i przeko­
nywanie jest główną metodą 
pracy paHyjnej, A jakże prze­
konać kogoś o słuszności naszej, 
polityki, Jeżeli samemu nie 
wszystko Się dokładnie zrozu­
miało, a jedynie przyswoiło pa­
mięciowo.

Członek partii musi sam głę­
boko przemyśleć to, co chtę 
wyjaśniać ihnym. Nikomu nie 
trafi do przekonania powtarza­
nie wyuczonych formułek. Taka 
agitacja może nawet przynieść 
szkodę partii.

Bardzo istotną sprawą jest 
zabezpieczenie na zajęciach 
atmosfery swobodnej, partyjnej, 
śmiałej dyskusji.

Unikanie dyskusji na temat 
tzw. spraw drażliwych, sprowa­
dzanie jej do gładkich pytań i 
odpowiedzi wypacza istotę szko 
lenia ideologicinfego.

Szkolenie, to przede wszyst­
kim twórcza, rzeczoWa dysku­
sja, m. in. na temat spraw bu­
dzących wątpliwości. Żadnej 
niejasności, a tym bardziej wą­
tpliwości nie można pozosta­
wić bez wyjaśnienia.

W wielu powiatach uwzglę­
dniono w programie zajęć szko­
leniowych pogadanki światopo­
glądowe. Ale jedna pogadanka, 
czy nawet cały ich cyk), nib 
wpłynie w decydujący sposób 
na kształtowanie się naukowe­
go poglądu na świat. Cale szko­
lenie partyjne musi być podpo­
rządkowane zasadom twórczego 
stosowania wiedzy marksistów- 

sko-lenincwskiej w praktycznej 
działalności. A tego też nie tto 
się osiągnąć bez szerokiej, go­
rącej dyskusji na zajęciach.

Szkolenie paftyjhe hta wycho 
wać członków partii na bojo­
wych działaczy 1 agitatot 
ma naucżyć ich samodzielnego 
rozstrzygania problemów co­
dziennego życia.

Jakże Się dziwić, że np. w 
koszalińskiej roszarni uwidacz­
nia się bierny stosunek wielu 
cźłonków organizacji partyjnej 
do zadań partyjnyćn, a organi­
zacja partyjna nie rośnie, jeżeli 
szkolenie prowadzone tu jtest 
od kilku lat metodą formalnego 
wyuczania się na pamięć progra 
mowych materiałów.

Przezwyciężenie wąskoorgani- 
zacyjnego stosunku do szkole­
nia partyjnego jest obecnie waż 
nym zadaniem instancji i organi 
zacji partyjnych w naszym Wo­
jewództwie.

Wydaje się słuszne, żeby 
przy odbywającej się analizie 
metod pracy partyjnej w śwife- 
tle uchwał III Plenum KC or­
ganizacje partyjne poSzllkały 
źródeł dotychczasowych błędów 
w prowadzeniu szkolenia ideblo 
gicznego. Będzie to w pierw- 
sżym rzędzie ocena pracy wy­
kładowców.

Bo zarówno pamięciowe przy­
swajanie materiałów jak 1 brak 
szczerej dyskusji wynikają z 
wadliwych metod pracy Wykła- 
dowcy. Niekiedy wykładowca 
chce za wszelką cenę „zmieścić 
się” w godzinach przeznaczo­
nych na szkolenie, i zajęcia 
przebiegają w atmosferze po­
śpiechu. Są wykładowcy, którzy 
obawiają się dyskusji, aby nie 
poderwać sobie autorytetu ludzi 
„wszechwiedzących". Innym 
znów razem wykładowca woli 
nib poruszać „dtażliwybh tema­
tów”, bo tam łatwo się zaplątać, 
tam trzeba wiele wyjaśniać, a 
to wymaga większego wysiłku, 
większego przygotowania.

Są również inne przyczyny 
słabości szkolenia ideologiczne­
go. Warto nad nimi podyskuto­
wać towarzysze wykładowcy! 
W organizacji partyjnej i na ła­
mach naszej gazety.

JAN KOMENDA 
Instruktor Woj. Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 
w Koszalinie

TOWARZYSZ Zych stoi na środ­
ka gabinetu dyrektora, patrzy 
na trzymaną w rękach piłę i wi­

dać, żo chce coś powiedzieć, ale sło­
wa jakoś nie bardzo chcą się układać 
w zdania, któro by wyraziły nagro­
madzone przez długi okres czasu my­
śli i uczucia — zawodu, gniewu, żalu, 
nadziei.. t

—• Sześć miesięcy czekaliśmy na tę 
piło — mówi wreszcie — kołataliś­
my w dyrekcji w Wałczu, męczyliś­
my się, a tu w d w i e godziny moż­
na było wszystko załatwić.

Długo Jeszcze Ciągnęła się rozmowa 
dyrektora WZPT tow. Hałuszczaka z 
delegacją tartaku i stolarni w Tucz­
nie, która aż tu, do Kosza­
lina, przejechała dopominać się o 
swojo sprawy. Przyjechała, pomija­
jąc swą nadrzędną placówkę i opic- 
kurią — dyrekcję Z Pt w Waltzu,

Dlaczego?
ZACZNIJMY OD WZPT KOSZALIN
VV ALECKIE Zakłady Przemysłu 
’’ Terenowego mają w WZPT 

Koszalinie z dawna ustaloną opinto 
— najgorszych w województwie. Jak 
się przekonamy, opinia ta znajduje 
pełno pokrycie w rzeczywistości.

Na tę zaś rzeczywistość — smutną 
rzeczywistość — składają się bałaęan 
i chaos w robocie, brak odpowie­
dzialności za wykonywanie zadań, 
słaba dyscyplina pracy, skandaliczna 
zaniedbania w zaopatrzeniu, BHP, 
normowaniu prac, sprawozdawczości 
itp.

WZPT w Koszalinie niedobrą sy­
tuację w Wałczu dokładnie zna od 
niedawna, ale i przedtem wiedziano 
przecież niejedno o tamtejszych za­
niedbaniach. Niedobrze jednak, że 
złe sygnały dochodziły przeważnie 
diogą telefoniczną, lub w formie spra 
wozdań czy wykazów.

Trzeba wytknąć towarzy­
szom z WZPT, a przede wszyst­
kim towarzyszom z kierow­
nictwa tej instytucji, że za mało 
przebywali właśnie w Wałczu, gdzie 
sytuacja była najgorsza, za mało na 
miejscu pomagali tamtejszej dyrek­

90 tysięcy złotych premii
Kto nie zna dobrze bryga­

dzisty polowego Schippera 
mógłby pomyśleć, że zdziwa­
czał na stare lata. W czasie 
zimy i na początku wiosny 
często można go spotkać sa­
motnie spacerującego t>o po­
lach. Mie przeszkodzi, mu w 
tym ani grząski śnieg, dhi lep­
kie błoto. Postoi w jednym 
miejscu, rozglądnie się woko­
ło, nieraz pogrzebie w śniegu 
lub ziemi 1 idzie dato’,.

Za tymi na pozór 'Czceto- 
wyml wędrówkami brygadzi­
sty kryje się jednak głęboki 
sens. Schipper jUż w czasie 
zimy stara się własnymi ręka­
mi stwarzać odpowiednie wa­
runki lepszej wegetacji roślih, 
wzrostu produkcji. Nieraz 
trzeba tylko usunąć większą 
bryłkę zietni, ażeby spuścić 
wodę z Utworżohegó ria polu 
bajorka. Przebicie zaś paru 
otworów w skorupie lodowej 
umbżliwia już dostęp powie­
trza. Kiedyś brygadzista po­
lecił wyjechać kultywatorem 
na zasiewy żyta zastane gru­
bym bałuhefn śhlegu.

— Przez skUltywatoroWanle 
zapewnimy roślinom dostęp 
powietrza, a i śnieg łatwiej 
wtedy stopnieje na Wiosnę — 
wyjaśniał zdziwionym robot­
nikom.

Schipper od 10 lat jest Jtłź 
brygadzistą polowym. a w 
Grapicach mieszka od urodze­
nia. Kilkadziesiąt lat pracy 
potowej w tyfn samy hi gospo­
darstwie uczyniło z niego za­
miłowanego i pełnowartościo­
wego rolnika. Pole stało się 
dla niego czymś bliskim i dro­
gim. a wysokość plonów — 
sprawą ńajwaźhiejszą. Opo­
wiadał nam sekretarz KZ pać- 
tii w zespole PGR Grapice, że 
niejeden raz spotkał już 
o godz. 4-ej rano Schippera 
kręćącfegó się po podwórzu 
i stajniach. Mówił wtedy, że 
„jak ludzie czuja nad sobą 
kontrolę, to i lepiej dbają o 
inwentarz, który właśnie w 
tym czasie jhst karmiony1'.

Brygadzista jest prostym, nie 
wykształconym robotnikiem, 
ale za to doskonałym prakty­
kiem. W ciągu Wielu lat po­
znał dokładnie glebę i jej wy 
magania, przekonał się prak­
tycznie o konieczności stoso­
wania podstawowych zabie­
gów agrotechnicznych.

W Wałeckich Z PT (I)

Obraz niewesołej sytuacji
szość, to ludzie ofiarni, pracowici. I 
w lutym w zasadzie wykonali potrze­
bną do planu ilość sieczkarń i wo­
zów, ale nie można było ich (prawie 
już gotowych) oddać Użytkownikowi, 
bo brak było drobiazgu — pewnego 
gatunku śrbb, w które nie zaopa­
trzyła zakładu na czas dyrekcja wa­
łecka.

— To co r.itn ta dyrekcja? — t go­
ryczą mówią w Jastrowiu. — Dajcie 
nafn tu, na miejsen, zaopatrzeniowca, 
a będziemy mieli na czas wszystko 
potrzebne do produkcji. Bo możliwo­
ści zaopatrzenia są, trzeba tylko tro­
chę chęci i starań, a ci w Wałczu, to 
właściwie nie wiadomo, za co pie­
niądze biorą.

— Słowa gorzkie, ale wiele w nich 
jest racji.

Podobnie sprawa wygląda w tar­
taku i stolarni w Tucznie, skąd po 
25 metrów piły trzeba było Jechać 
dn Koszalina, a po spinacze do pa­
sów czy pilniki (!) chodzą pracownicy 
do oddalonego o parę kilometrów 
leśnictwa, żeby dzięki przyjacielski 
stosunkom i ,,w drodze łaski" poży­
czyć je dla zakładu.

Oczywiście trudności w zaopatrze­
niu istnieją, ale są to trudności do 
pdkonanla. Tymczasem tła praca dy­
rekcji na tym odcinku była dotych­
czas jednym z zasadniczych czynni­
ków hamujących wykonywanie pla­
nów produkcyjnych, uniemożliwiają­
cych jakąkolwiek rytmiczność pracy 
podległych Jej zakładów.

Ale nic tylko zle zaopatrzenie. I tu 
trztba wyliczyć ...
...FAKTY DALSZE, ALE

niemniej Wymowni:
IĘC przedo wszystkim troska o 

’ ludzi, o ich warunki pracy, o 
BHP.

W Jastrowiu i w Tucznie kilka ma

cji w wyjściu z Impasu. Ale Jak wia­
domo, w województwie zakładów 
przemysłu terenowego dużo, wicie z 
nich trzeba było stawiać niedawno 
s powrotem na nogi — a kadry w 
WZPT szczupłe, obareżone jeszcze 
nieraz starymi, nienajlepszymi nawy 
kami f metodami roboty.

Nio umniejszając wlęe odpowie- 
dziśliiości WZPT za sytuację w Wał­
czu, trzeba równocześnie stwierdzić, 
że przedb wszystkim winę za nią po­
noszą czynrtłkj miejscowo — referat 
przemysłu Prezydium ERN, Komitet 
Powiatowy partii, a głównie ludzie 
pracujący na kierowniczych słdnowi- 
skach w dyrekcji Wałeckich ZPT.

FAKTY NAJWAŻNIEJSZE
I... WIELE MÓWIĄCE

D OZMOWA nasza Jest krótka.
“ — W styczniu przecież plan wy­

konaliśmy — mówi dyrektor Banach, 
a z jego miny można wyczytać dal­
szy ciąg — 1 co jeszcze chcecie? (Nie­
stety, zapomina dodać, ie można to 
było zrobić bez trudu przy pomocy 
remanentów z listopada i grudnia ub. 
loku).

— A w lutym, dyrektorze?
— No ... w lutym tośmy planu nłe 

wykonali. (I znóW zapomina dbrzucić, 
że np. warsztaty mcchanićzhe w Ja­
strowiu plan lutowy zrealizowały — 
nie uwierzycie — w 6.9 proc.).

Nio wykonano zaś planu na skutek 
tych przyczyn, o których już na po­
czątku krótko była mowa i Rtćrc dyr. 
Banach wołałby przemilczeć.

Milczeć jednak o tym nic wolno.
Wróćmy najpierw do tej wręcz 

skandalicznej cyfry G,9 proc, planu 
Jastrowia. Wynikałoby z niej, żc w 
Jastrowiu cała załoga, to nieroby, 
sabotażyści i kto ich tam wie, jacy 
jeszcze.. Ale tak przecież nie jest. 
Wręcz odwrotnie — ogromna więk­

— Jeżeli chcemy mieć do­
bre plony — opowiadał nam 
- to koniecznie trzeba wyko­

nać głęboką of-kę zimową, a 
na wiosnę jak najwcześniej 
powłóczyć pole. Włóka nie po 
zwala hd ulatnianie się wilgo­
ci nagromadzonej w okresk 
zimowym, przyspiesza ogrze­
wanie się roli, a więc 1 wscbd 
dy chwastów, przyśpiesza pra­
cę bakterii w glebie. Włóko­
wanie rozpoczynamy wtedy 
kiedy wierzchołki skib już 
rodeschły. a bruzdy są jeszcze 
lepki". włóki przeznacza­
my zawsze wszystkie konie ja­
kie posiadamy.

— Do siewu ziemia musi 
być tak uprawiona — opowia­
da dalej — żeby po przejaź­
dzie sievmika nie było widać 
ziarna, a zasiew winien być 
niezwtoeznto zbronowany w 
poprzek. Wysiane nawozy 
sztuczne muszą być również 
z miejsca zabronowane. W od 
powicdnich terminach agro­
technicznych bronujemy też za 
siewy. Włóka, częste brono­
wanie i podorvwki sprawiły, 
że glebę mamy całkowicie od 
chwaszczoną.

Niesposób wyliczyć wszyst­
kich ważniejszych metod sto­
sowanych w gospodarstwie 
Granice. Warto jednak pod­
kreślić, że Schipper jest rów­
nież doskonałym organizato­
rem. Przy poszczególnych nia 
szynach od wielu lat pracują 
nrawie ci sami robotnicy. Każ 
dy z nich doskonale zna obo­
wiązujące normy, a ich wyko­
nanie może na drugi dzień 
sprawdzić na tablicy przed 
biurem. Każdy też wie na- 
nrzód co będzie robił i jak te 
robotę ma wykonać. Jeżeli do 
tego wszystkiego dodać, że ro 
botnicy pracula starannie i wy 
dajnie, nie opóźniają prac po­
towych — to sta’e się zrozu­
miałe, dlaczego PGR Granice 
uzyskuje wysoki" zbiory wszy­
stkich kultur, dlaczegb plo­
ny każdego roku wzrastają. 
Porównajmy zresztą sami pla 
nowąne i osiągnięte zbiory 
z jednego ha w 19M roku.

plan wyko­
nanie

pszenica ozima 15 24
pszenica jara 18 19,8
żyto 16 16,9
jęczmień ozimy 17,5 19,5

plan wyko­
nanie

owies 21 30,2
ziemniaki 160 225
buraki pastewne 355 497
biiraki ciikroite 2.00 290

Gdybyśmy wzięli teraz do rę 
ki ołówek, to znając areały 
poszczególnych kiiltur mogli 
byśrfty wyliczyć, że gospodar­
stwo wyprodukowało w 19?< 
roku np. 5 420 q ziemniaków 
ponad plan, 1 797 q buraków 
cukrowych. 279 q owśa, 215 q 
pszenicy l+d., Ud. Wiedząc zaś. 
że za każdy wyprodukowany 
ponad pian kwintal zbóż, na­
leży Się członkom brygady po­
towej premia po 10 zł, za każ 
dy kwintal buraków cukro­
wych po 12 zł, ziemniaków po 
8 złotych itd. — moglibyśmy 
znowu z łatwością wyliczyć, że 
np. za dodatkową produkcje 
ziemniaków brygada połowa 
winna otrzymać 43 360 zł. bu­
raków cukrowych — 2! 568, a 
za całą dodatkową produkcję 
roślinną — 89 978,30 zł. I ty­
le też premii rozdzielono 
wśród członków grapicklej bry 
gady potowej.

Rozmawiamy jeszćze z kie­
rownikiem gospodarstwa tow. 
Czesławem Kryszakiem odzna 
czonym w ub. roku Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Jego oso­
bista premia za ponadplanowe 
dostawy przekroczy chyba 35 
tysięcy złotych. Tow. Kryszak 
Opowiada nam dokładnie o sto 
sowanych metodach uprawy 
ziemniaków, buraków cukro­
wych i owsa, o dawkach o- 
bornika i nawozów sztucznych, 
o stanowiskach itp. Wynika 
z tego, że gospodarstwem 
Grapice kierują doświadczeni 
ludnie, którzy skutecznie po­
trafią -organizować walkę o 
wysokie urodzaje, umiejętnie 
wykorzystywać wiedzę 1 do­
świadczenie do wzrostu pro­
dukcji.

W mieszkaniu rodziny Rett- 
ke jest czysto i przytulnie 
Z małej „Tesli" płyną przy­
tłumione dźwięki muzyki. Do­
mownicy odpoczywają pó cało 
dziennej pracy. Nie znaczy to, 

it wszysty siedzą bezczynnie. 
Przy kaflowym piecu dwie 
siostry robią coś na drutach, 
a trzecia szyje dziecku su­
kienkę na niedawno kupionej 
maszynie Ojciec — staruszek, 
który od dłuższego czasu cho­
ruje. spogląda z zadowole­
niem na swoje pociechy. Ma 
Użaśadfltonr powód do zadoWo 
tonią. W domu panuje dobto- 
hyt.

Ostatnio, oprócz normalnych 
noborów miesięcznych, dzieci 
przyniosły dodatkowo 5 625 
?łotvch premii. Tyle właśnie 
wypadto na nie za ponadplar.o 
wą produkcję roślinną w 1954 
roku Dziewczyny otrzymały 
no 1 500 złotych premii, a Her­
bert. który krócej pracował w 
brygadzie potowej — 1 125 zł. 
Nię trzeba dodawać, że ra­
dości było wtedy co niemiara. 
Przy najbliższym wyjeździe do 
Słupska Herbert kupił sobie 
zaraz elegancki garnitur i pa­
rę butów, aźiewófyny ktlpiły 
nłnszcze no 1 200 zł każdy, 
sukienki 1 bieliznę.

— W tym roku będziemy 
pracować jeszcze lepiej jak w 
zeszłym — mówił Herbert 
Rettke — aby znowu zasłużyć 
na premię i to jeszcze Wyższą, 
jak teraz. Przecież wysokość 
plonów załeż.y głównie od nas 
— robotników. Mamy zawsze 
piękne urodzaje, bo wszystkie 
prace w polu wykonujemy w 
terminie I starannie, a każde­
mu z nas zależy, ażeby tak 
najwięcej zebrać.

Inne rodziny zarobiły też nie 
najgorzej. Np. na rodziny Se- 
dler, Miller 1 Adamajt wypa- 
dło po ponad 4 tysiące złotych 
premii. W każdej nieomal 
rodzinie dokonano ostatnio po 
ważnych zakupów. Robotnicy 
przekonali się, żę państwo do­
cenia i odpowiednio wynagra­
dza owocny trud człowieka, 
który swą pracą przyczynia się 
do wzrostu produkcji rolnej, 
do lepszego zaopatrzenia 
miast. I dlatego postanawiają 
pracować jeszcze lepiej, wydaj 
niej i staranniej. Przyrzekają, 
ż» zwycięsko przeprowadzą 
wiosenną bitwę o wysokie u- 
rodzaje, z nadwyżką zrealizu­
ją swoje zobowiązanie pod­
niesienia w tym roku wszyst­
kich plonów o 5 proc.

MARIAN REBELKA

szyn od dawna wymaga kapitalnego 
remontu, gdyż praca na nich w każ­
dej chwili grozi wypadkiem. W Tucz 
nie brak butów i płaszczy ochron­
nych. Robotnicy od dawna nie wi­
dzieli przysługującego im proszku i 
mydła.

Inna sprawa.
„Plan produkcji na miesiąc ma­

rzec został zrobiony „na kolanie" i 
narzucony nam z góry, bez porozu­
mienia się z zakładem i załogą, bez 
wgłębienia się W stan techniczny za­
kładu, jego zaopatrzenie itp.". — 
Tak piszą robotnicy z Tuczna do Dy­
rekcji WZPT w Koszalinie. Ale ta­
kie „planowanie" metodą brania da 
nych z sufitu ma miejsce nie tylko 
w Tucznie, lecz również w innych 
zakładach podległych wałeckiej dy- 
rekeji ZPT. Jeżeli dodamy do tego 
bałagan w normowaniu prac (v 
Człopie np. norma na jedną z ope­
racji wynosi 11 godzin, a w Toczni" 
na tę samą operację — 17 godzin) — 
będziemy mieli dalszą przyczynę ba 
mującą wykonywanie planów, wyw' 
łojącą nieporozumienia i kwasy 
wśród załóg.

O tych przyczynach można by mó­
wić jeszcze dłużej. Bo obok braku 
pomocy i fachowej rddy ze strony 
dyrekcji w Wałerti, mocno daje się 
we znaki również brak jakiejkol­
wiek operatywnej kontroli produk­
cji. W rezriltacić zdarzają się dość 
często wypadki marnotrawstwa, bra- 
koróbstwa.

Niewykonywanie, wcale zresztą 
n!o tak napiętych planów, powodu­
je żamfażartie kredytów dla przed 
sięblOrstWa, a Zr. tom i wstrzymywa­
nie i laey dla załóg. Stąd nowe s.o- 
kania, niezadowolenie, oburzenie 1... 
osłabienie pracy zo strony robotni­
ków. ,

Cóż więc robią, Jak pracują ludzie 
odpowiedzialni za to — za przepro­
szeniem — „gospodarkę"? Jak to 
jest w tej dyrcftćłf Wałeckich Zakła­
dów Przemyśla Terenowego?

O tym w następnym artykule.

Andrzej Czechowicz



Kronika partyjnn
Odczyt lektora 
KC PZPR

Wojewódzki Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego zawiadamia, 
że w ramach cyklu odczytów 
z ekonomii politycznej odbę­
dzie się w dniu 15 bm. o go­
dzinie 14 w gmachu KW PZPR 
przy ul. Waryńskiego 7 od­
czyt lektora KC PZPR na te­
mat:

„REPRODUKCJA 
KAPITALISTYCZNA

I KRYZYSY EKONOMICZNE"
Na odczyt winni przybyć kie­

rownicy I słuchacze grup samo­
kształcenia z ekonomii politycz­
nej, słuchacze I roku WUML, wy 
kładowcy i słuchacze szkolenia 
partyjnego wszystkich form I 
sekreterze podst. organizacji 
partyjnych.

Z pracy spółdzielni lekarsko-dentystycznej w Koszalinie

Przeszło 500 pacjentów - 25 tys. zabiegów
Ostatnio odwiedziliśmy je­

den z zakładów pracy, który 
w ubiegłym roku jako jeden 
z pierwszych w województwie 
wykonał roczny plan, bo już 
w jistopadzie, a także w tym 
roku znajduje się w czołów­
ce.

Jest nim spółdzielnia lekar- 
sko-dentystyczna w Koszalinie. 
Powołana do życia przez 
pierwsze zebranie członkow­
skie w maju 1931 roku, po do­
konaniu potrzebnych inwesty­
cji rozpoczęła swą działalność 
w listopadzie 1933 roku. O jej 
owocnej działalności mogą 
świadczyć m. in. takie cyfry 
jak przeszło pięćsetny pacjent 
czy 25 tysięcy zabiegów. W u- 
biegłym roku uruchomiła spół

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszą:

W GARDNIE Wielkiej, po w. 
Słupsk, znajduje się 
izba porodowa. Izba ta 

jest często nie opalona. W re­
zultacie, dyżurująca tam siost­
ra położna nie przyjmuje cho­
rych. Wydział Zdrowia Prez. 
PRN w Słupsku, winien bliżej 
zainteresować się podległą mu 
placówką i jak najprędzej do­
starczyć materiał opałowy do 
izby porodowej w Gardnie 
Wielkiej.

Leopold Michta 
korespondent „Głosu"
■ • •

TIT PGR Skic Zespół Kra- 
’* jenka pow. Złotów, ba­

seny z nawozami naturalnymi 
są już tak przepełnione, że 
nawóz wylewa się i tworzy 
bajorko na drodze wiodącej 
do tego gospodarstwa. Trze­
ba nawóz ten wywieźć jak naj 
szybciej na pola.

Stanisław Betscher 
korespondent „Głosu" 
• » *

G7 ARZĄD Budynków Mlesz 
kalnych w Świdwinie wo 

bec nawału pracy polecił 
mieszkańcom przeprowadzać 
drobne remonty we własnym 
zakresie oraz dostarczać kwi­
ty za wykonane prace. Kiedy 
jednak kwity takie zostały do 
starczone przez Augusta Ba­
bińskiego, zam. przy ul. Krzy­
woustego 12, technik budo­
wlany odmówił wypłacenia su 
my umieszczonej na kwicie za 
remont mieszkania. Kierow­
nictwo MZBM winno zainte­
resować się tym i jak naj­

szybciej zwrócić koszty re­
montu ob. Babińskiemu.

Julian Ptak 
korespondent „Głosn"

* * *
VV GOSPODARSTWIE Ku- 
’* sice, PGR Ostrowiec, 

pow. Sławno, znajduje się du­
ży pałac, w którym mieszczą 
się biura i mieszkania pracow 
ników. Dach pałacu uległ 
zniszczeniu. Z braku rynien 
ściekowych, woda spływa po 
ścianach i poważnie je nisz­
czy. Kierownictwo PGR Ostro 
wiec winno jak najszybciej 
zabezpieczyć piękny budynek 
przed dalszą dewastacją.

Edward Pasternak 
korespondent „Głosu"

* * w
TI7 E wsi Gastomia już od 
’ ’ kilku lat odczuwano po 

ważny brak wody, ponieważ 
jedyna znajdująca się tam 
studnia motorowa, została u- 
szkodzona. Z tego powodu go 
spodarze zmuszeni byli jeździć 
po wodę do sąsiedniej wsi od 
ległej o 3 km, co w dużej mie 
rze utrudniało pracę w .gospo­
darstwie 1 jednocześnie wpły­
wało na obniżenie stanu sani­
tarnego wsi.

Na I sesji Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej w Gastomi po­
stawiono przed prezydium 
sprawę uruchomienia studni. 
Dzięki staraniom Prez. GRN 
remont studni przeprowadził 
TOR w Wałczu w ramach łącz 
ności miasta ze wsią. Miesz­
kańcy Gastomi tą drogą wy­
rażają wdzięczność pracowni­
kom TOR z Wałcza.

R. Przeruczny 
korespondent „Głosu"

dzielnia swój pierwszy punkt 
usługowy w Kołobrzegu, a w 
bieżącym roku przewiduje u- 
tworzenie dwóch dalszych w 
Świdwinie i Białogardzie.

Mimo trudności zaopatrze­
niowych, spółdzielnia potrafi­
ła wyposażyć w swej głównej 
siedzibie w Koszalinie dwa ga 
binety lekarsko-dentystyczne, 
posiada własny aparat rentge­
nologiczny oraz protezownię.

Wśród ambitnej załogi wy­
różnić trzeba asystentki-le- 
karzy Gizelę Biskubską i Sa­
binę Wiśniewską, lekarza-dcn 
tystę Wisłocką oraz zespół 
techników-dentystów w oso­
bach Lerfelda, Frydensberga 
i Kuczyńskiego. Podkreślić 
należy również dobrą pracę 
organizatorską prezesa spół­
dzielni Frydensberga.

Kiedy stwierdziliśmy, że 
spółdzielnia wywiązuje się z 
postawionych przed nią obo­
wiązków, dziwnym wydaj e się 
stosunek do niej ze strony 
bezpośredniego przełożonego 
iakim jest Wojewódzki Zarząd 
Spółdzielni Pracy w Koszali­
nie.

Z jego to winy spółdzielnia 
natrafia na poważne trudności 
zaopatrzeniowe. Instrumenty 
i urządzenia musi nabywać po 
wygórowanych cenach wolno­
rynkowych. WZSP nie potrafił

dotąd załatwić spółdzielni u- 
zyskania przez nią środka lo­
komocji, który wobec zwięk­
szania sieci punktów usługo­
wych jest jej niezmiernie po­
trzebny. Trudno także na­
zwać właściwą opieką stanowi 
sko działu kulturalno-oświa­
towego WZSP, jeśli chodzi o 
potrzeby kulturalne członków 
spółdzielni. Dział kulturalny 
nie chciał np. zatwierdzić za­
rządowi spółdzielni sum wydat 
kowanych na bilety zbiorowe 
na przedstawienia teatralne 
czy koncerty odbywające się 
w koszalińskim WDK, mimo 
posiadanych na ten cel fun­
duszów.

Z większą pomocą spół­
dzielni lekarsko-dentystyczne] 
w Koszalinie, muszą przyjść 
prezydia terenowych rad na­
rodowych, jeśli chodzi o przy­
dział mieszkań dla stale zgła­
szających się z Innych woje­
wództw lekarzy-dentystów.

Zwiększenie troski o spół­
dzielnię ze strony Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Pra 
cy i terenowych rad narodo­
wych wydaje się tym potrzeb­
niejsze, że członkowie spół­
dzielni Ickarsko-dentystycznej 
dobrze pracują, niosą lekar­
ską pomoc ludziom pracy na­
szego województwa.

(J. b )

MKKF w Słupsku 
nu dobre! drodze

Rozpoczęta i... 
nie dokończona budowa

Gminna Spółdzielnia w Klesz- 
czynie (pow. Złotów), ma po­
ważne kłopoty z magazynowa­
niem towarów, ponieważ brak 
jest odpowiednich pomieszczeń 
i składów. W obecnej kampa­
nii przygotowań do siewów, GS 
zmuszona była otrzymąne nawo 
zy sztuczne lokować w wydzier 
żawionym magazynie przy sta­
cji kolejowej Nowa Święta i w 
dwóch prywatnych stodołach w 
Kleszczynle. Rolnicy po potrze­
bne im nawozy, nakładając po­
ważnie drogi musie!! jeździć do 
obu tych miejscowości, co było 
powodem wielu narzekań. Po­
nadto nawozy na skutek nieod­
powiedniego magazynowania 
uległy w części zniszczeniu.

Nie jest to jedyna bolączka 
kleszczyńskiej GS. W roku 
1950 rozpoczęto tutaj budowę

nowego pomieszczenia dla spę­
du żywca. Budowę po pewnym 
czasie przerwano, ponieważ za­
brakło odpowiednich kredytów 
na ten cel. W roku 1954 WZGS 
przyznał wreszcie kredyty w 
wysokości 47 tys. zł, ale zaraz 
po otrzymaniu z GS pełnej do­
kumentacji zmienił decyzję i w 
rezultacie pieniądze otrzymał 
inny powiat. Rozpoczęta budo­
wa już 5 lat niszczeje i nikogo 
jakoś to nie obchodzi.

Czas więc najwyższy, aby 
PZGS w Złotowie pomyślał nad 
rozwiązaniem trudności magazy 
nowych z jakimi boryka się GS 
w Kleszczynie i o zakończeniu 
budowy pomieszczenia dla spę­
du żywca. Warto też, by zain­
teresował się tym WZGS.

8t. B.
korespondent „Głosu"

Słupsk, największe miasto 
naszego województwa ma w 
swym dorobku bogate tra­
dycje sportowe. Tutaj wystę 
powali pięściarze I-ligowej 
Gwardii; piłkarze tegoż zrze­
szenia grali w II lidze; zna­
ni są szachiści słupskiego 
Kolejarza, lekkoatleci, siat­
karze czy kolarze.

Dobre postępy sportow­
ców nie można jednak przy­
pisać miejscowemu MKKF, 
który zamiast pomagać, nie­
jednokrotnie poważnie utrud 
niał nawet pracę.

Poprzedni przewodniczący, 
ustępując ze swego Stano­
wiska, pozostawił wprost nie 
samowity bałagan w ewiden 
cji, fikcyjnie wystawione 
klasyfikacje i SPO. Od pew. 
nego jednak czasu notujemy 
zwrot ku lepszemu. Obecny 
przewodniczący tow. Kukie- 
rek pracuje sumiennie i sta­
ra się podnieść pracę MKKF 
na jak najwyższy poziom. 
Wyrazem tego może być 
fakt zorganizowania turnie­
jów tenisa stołowego i piłki 
nożnej, ulicznego wyścigu 
kolarskiego, kursu dla sę­
dziów piłkarskich, prowadzę 
nie rozgrywek klasy C z re­
kordową liczbą 18 zespołów 
itp. O tym, że tow. Kukie- 
rek pracuje dobrze świadczy 
rówmież uporządkowana do­
kumentacja.

Ważnym jest, że przewo­
dniczący MKKF potrafił sku. 
pić wokół siebie aktyw. 
Obecnie pomagają mu tacy 
działacze jak Wasilewski, 
Bogusławski, Starosielski, 
Matuszewski i inni. Działa­
cze ci pracują w różnych 
sekcjach kierując nimi i dba 
jąc o ich rozwój.

Turniej piłkarski
juniorów

W ostatnim dniu piłkar­
skiego tdrnieju juniorów 
FIFA padły następujące wy. 
niki; Polska przegrała z Buł­
garią 1:6 (0:2), Czechosłowa- 
cja zwyciężyła Saarę 2:0 
(1:0), Włochy pokonały NRF 
1.0 (1:0), Hiszpania zwycię­
żyła Irlandię 3:0 (0:0), An­
glia uzyskała wynik bez- 
bramkowy ze Szwajcarią 0:0.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO przyjmie natychmiast Spół­
dzielnia Pracy Krawieckiej „Moda", Słupsk, ul. Piekiełko 24 
Podania kierować pod wyż. wym .adres. (K-147-0)

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Miastku 
podaje do wiadomości, 

że członek Prezydium PRN przyjmuje 
SKARGI I ZAŻALENIA

w każdy piątek tygodnia w gabinecie przewodniczącego 
Prezydium PRN od godz. 17 do 19 od mieszkańców miasta 
1 powiatu Miastko. (K-157-1)Kina

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Upiór na sprzedaż**. Seanse godz. 
16, 18 1 20.

Rokossowo — „Młoda Gwardia*’— 
„Jedenastka z naszej ulicy**.

Kino WDK — „Noc w Wenecji**. 
Seanse godz. 18 1 20.

SŁUPSK — „Mllośó kobiety**.
BIAŁOGARD — „Świadectwo doj 

rzałoścl**.
SZCZECINEK — „Zdobycie gó­

ry**.
sławno — „Wyjęel spod pra- 

wa‘*.
WAŁCZ — „Kurs na Marto".
DARŁOWO — „Tajemnica krwi**.
MIASTKO — „Rezerwowy 

gracz**.
ZŁOTOW — „Ekspres z Norym- 

bergi**.
CZŁUCHÓW — „Niebezpieczny 

ładunek**.
USTKA — „Kłopoty ref. Trzl- 

ski“.
KOŁOBRZEG — „Błyskawica**.
BYTÓW — „Czarodziejski kape­

lusz".
ŚWIDWIN — „Wzburzyło się mo 

rze** 11 seria.
DRAWSKO — „Alarm w cyrku**.
CZAPLINEK — „Tajemniczy 

wrak**,
ZŁOCIENIEC — „Niebezpieczna 

cieśnina**.
JASTROWIE — „Kalinowy gaj**.
POŁCZYN-ZDR0J — „Wesołe za 

wody**.

Radio
PROGRAM 1

13 kwiecień 1985 r. (środa) 
Program dnia: 6.55, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Poranne rozmaitości rolni­

cze. 5.30 Swojskie, melodie. 5.46 
Gimnastyka. 6.15 Koncert ork. dę­
tej. 6.33 Kalendarz radiowy. 6.40 Dla 
wychowawczyń przedszkoli. 6.45 
Organy kinowe. 7.15 Mozaika roz­
rywkowa. 7.45 Wesołe piosenki. 
8.00 Koncert Ork. Rozgł. Wrocł. 
PR. 8.40 Utwory skrzypcowe. 0.00 
„W Mertczowszczyżnlc" słuch, dla 
dzieci starszych. 9.30 Polska muzyka 
operowa. 10.28 Klesewetter — kwar 
tet smyczkowy D-dur. 10.50 Skrzyń 
ka ogólna PR. 11.00 „Kolorowe li­
sty'* aud. dla dzieci młodszych. 
11.30 Muzyka 1 aktualności. 12.10 
Przegląd prasy stołecznej. 12.15 Me 
lodle ludowe różnych narodów. 
12.45 Audycja dla wsi. 13.00 Przer­
wa. 15.30 „Błękitna sztafeta". 16.05 
Felieton muzyczny: „Trzy wlekł 
symfonii". 17.00 „Rozmowa o snach 
proroczych*'. 17.15 Piosenki radzlec 
kle. 17.30 Utwory skrzypcowe. 17.50 
Muzyka rozrywkowa. 10.20 „O spra 
wiedllwej niewieście" anonimowa 
satyra rosyjska z XVII wieku. 18.50 
Koncert życzeń. 20.25 Audycja dla 
wsi. 20.40 Z cyklu: „Słowniczek 
muzyczny". 21.10 Koncert chopi­
nowski w wyk. Bernarda Rlngels- 
sena. 21.40 Audycja literacka. 22.00 
Muzyka taneczna.

ZAANGAŻUJEMY 10 KUCHAREK wysoko-kwalifikown- 
nych z uposażeniem miesięcznym od 706 - 897 zł plus bezpła­
tne wyżywienie. POSZUKUJEMY również KUCHAREK 
i PODKUCHENNYCH do pracy sezonowej z wynagrodze­
niem miesięcznym 553—641 zł plus premia sezonowa i wy­
żywienie za odpłatnością 180 zl miesięcznie. Zgłoszenia pro­
simy kierować do Zarządu Okręgu Wczasowego Funduszu 
Wczasów Pracowniczych w Mlclnle-Koszalińskim. (K-151-0)

MURARZY, CIEŚLI, DEKARZY, ZDUNÓW, PRAC. 
TRANSPORTU, POMOC RZEMIEŚLNIKÓW oraz ROBO­
TNIKÓW do robót ziemnych zatrudni od zaraz BUDO­
WLANE PRZEDSIĘBIORSTWO POWIATOWE W SŁA­
WNIE. Praca w akordzie. Przyjęcie prowadzi Dział Kadr 
w Sławnie, ul. Stalina 26 oraz kierownicy rejonów w Da­
rłowie, Wietrznie i Wiekowie. (K-156-0)

Dyrekcja Zespołu PGR Dzikowo unieważnia zgubioną 
w dniu 31 marca 1955 r. pieczątkę podłużną (zespołową) 
o treści: Zjednoczenie PGR Wałcz Zespół Państwowych 
Gosp. Rolnych Dzikowo z siedzibą w Dzikowie, pcw. Wałcz, 
poczta Strączno, stacja kolejowa Dzikowo, Nr pieczątki „2“. 
Wobec powyższego z dniem 1 kwietnia 1955 r. wszelkie do­
kumenty opieczętowane wyż. uym. pieczątką uważać na­
leży za podrobione i nieważne. Nadmienia się, że jesteśmy 
W posiadaniu pieczątek z Nr „1" i „3" tej samej treści. 
Pismo opieczętowane pieczęcią bez numeru lub z nume­
rem „2“ uważać za nieważne. (K-160-1)

ZAWIADOMIENIE

Od dnia 1 kwietnia 1955 roku
CENTRALA HANDLOWA PRZEMYŚLU DRZEWNEGO 
uruchomiła BIURO WOJEWÓDZKIE W KOSZALINIE 

przy ul. 1 Maja Nr 20,
które objęło na prawie wyłączności cały hurtowy 
HANDEL MEBLAMI | niektórymi artykułami drzewnymi. 
Sprzedaż hurtowa odbywa się w biurze pod wyżej 
wymienionym adresem. Hurtownia sprzedaje dla przed­
siębiorstw handlu detalicznego, przedsiębiorstw i instytu­
cji następujące artykuły: meble, wozy gospodarskie, 
wózki małe, kołki szewskie, kopyta, listwy rangowe, 
deszczułki posadzkowe, listwy przyścienne, szpunty bro­
warnicze, styliska do łopat i siekier, stolarkę budowlaną, 
baraki, gabloty pożarnicze itp. Meble dla przedsiębiorstw 
sprzedajemy z hurtowni, gdy transakcja przewyższa 
7 500 zl. Posiadamy również sklepy detaliczne:

w Koszalinie, ul. 1 Maja 26
w Słupsku, ul. Wojska Polskiego 46/47 i ul. Złota 15 
w Białogardzie, ul. Bieruta 15 
w Szezecinku. uł. 9 Maja 29
w Wałczu, ul. Zwycięstwa i Wojska Polskiego 21.

Sklepy nasze posiadają obecnie duży asortyment towaru, 
który będzie się jeszcze rozszerzał. Dla udogodnienia 
klientom wprowadziliśmy sprzedaż ratalną od 1000 zł 
wzwyż. Odbiorcy mogą ponadto składać komplety z wy­
branych przez siebie dowolnych mebli. (K-158-0)

Szczecineccy 
turyści przed 
sezonem letnim

Ostatnio, odbyło się walne 
zebranie oddziału PTTK w 
Szezecinku. Po referacie spra 
wozdawczym i wybraniu no­
wych władz omówiono plan 
działania w nadchodzącym 
sezonie. Zebrani postanowili 
lepiej niż dotąd popularyzo­
wać turystykę i sport wśród 
najszerszych mas społeczeń­
stwa. W tym celu w planie 
pracy uwzględniono szeroko 
organizację masowych wy­
cieczek rowerowych, pie­
szych, kajakowych itp.

Chcąc prowadzić należy­
cie swoją działalność, zarząd 
oddziału postarał się w ostat 
nich dniach o kilkanaście ka 
jaków. Dalsze kajaki oraz 
namioty i inny zprzęt tury­
styczny otrzymają szczeci­
neccy turyści już w najbliż 
szym czasie. Ponadto oddział 
zabiega o przydział rowerów 
turystycznych, co pozwoliło­
by na umasowienie turystyki 
kolarskiej.

Pilnym zadaniem jest spra. 
wa utworzenia w Szezecinku 
punktu noclegowego dla tu­
rystów. Prezydium MRN w 
Szezecinku powinno pomóc 
oddziałowi w uzyskaniu od­
powiedniego pomieszczenia.

T. W.
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Cud oglądany
przez okna baraków

Jan Sztaudynger
PREZENTACJA NOWEGO SLO­
GANU
Nowy slogan, prosię panów, 
„Nie chcemy sloganów".

REKLAMA DLA ŚWIETLICY

Najlepsza reklama d:a Ciebie,
świetlico;

Gdy radcś:la w Tob;e każde
świeci tico:

UWA2 NIANIE
Jak to wolność sprawy się

togęszeta,
Gdy zamiast mówić , chodzi", 

mówi się „uczęszcza".

Żelazna kurtyna
To najprawdziwsza żeterna

kurtyna,
Kiedy przed sceną nuda tę

iMpina.

Kazimierz Nowak
NAGROBEK gaduły

Tak go gadulstwo zmęczyło, 
2e umarł gość, rad-nierad. 
Przechodniu, stań nad mogiłą, 
Westchnij i zmów... referat.

»Akty wista « 
w terenie

IIo*ni
z cudzej kieszeni

Zachodnio-nicmieccy baro­
nowie węglowi, nic bez slusz 
noicl, uważają Adenauera 
za swego męża opatrznoicio- 
wego. A zważywszy, że za 
rok kanclerz boński ukończy 
80 lat swego żywota, posta­
nowili godnie uczcić tę rocz­
nicę. Uchwalili, że w dniu 
urodzin ofiarują Adenauero- 
wi willę. Koszt willi: 2 milio­
ny marek. A wydatek ten 
pokryją, odciągając wszyst­
kim zatrudnionym u siebie 
robotnikom po '1 marce mie­
sięcznie. Ciekawe, jak na to 
zareagują robotnicy zacho- 
dnio-niemidccy, którym wca­
le ale to wcale nie zależy 
na tym, by Adenauer miał 
jeszcze jedną willę.

Kiedy przed kilku miesiąca­
mi oduywała się w bonsKim 
Bundestagu ueuata nad spra­
wą przesiedleńców, na saL 
ou.ad była tylko jedna trzecia 
posłów. Coż, temat to nio no­
wy. Od dziewięciu lat wciąż 
aktualny. „Mimo uszys.kic.i 
poczynań IłepubliKi Federalnej 
i krajów — pisała następnego 
dnia „acuo Kuhr Zenung' — 
centralnym punktem posiedze­
nia Bundestagu była wciąż je­
szcze sprawa nędzy przesiedleń 
ców..

Debata trwała pięć bitych 
godzin Rząd boński krytyko­
wali niemal wszyscy obecni na 
sali posłowie. Od przedstawi­
cieli adenauerowskiej CDU, 
poprzez partię przesiedleń­
ców BHE do posłów opozy­
cyjnej SPD. Martin Elsner z 
BHE zwrócił uwagę na to, że 
jeszcze 16T 000 przesiedlonych 
chłopów oczekuje na normalne 
warunki życia. Inny poseł 
BHE, Seeboth, stwierdził, że 
dotychczas tylko około jednej 
trzecie] przesiedleńców można 

| uważać za takich, którzy na- 
. prawdę wrośli w społeczeń- 
I stwo zachodnio-niemicckie.
i Potem przyszła kolej na przepro 
wadzony w „miękkich rękawicz­
kach" — jak pisał zachodnio-ber-

1 ihski „Die We!t“- atak SPD na mi 
, nlstra bońskiego do spraw przesicd 
leńców, Oberlaendera. Socjaldemo 

’ kraci zarzucali mu odwlekanie go- 
' spodarczej asymilacji przesirdl^n- 
' ców. „Myśl o dziesiątkach tysięcy 
ludzi, którzy wciąż jeszcze muszą 
podziwiać niemiecki cud gospodar 
czy przez okna baraków, nie po­
winna nam pozwolić na spokojny 
sen" — wołał poseł Jaksch. A inny 
poseł SPD, Heide, oświadczył z ca­
łą stanowczością, że minister od 
spraw przesiedleńców musi naresz 
cle przejść od wyświechtanych (»a 
zesów i deklamacji do praktycznej 
pomocy dla przesiedleńców.

„Wszyscy uczestnicy dy­
skusji — pisała 24 września 
1954 r. „Die Welt“ — byli zgo­
dni co do tego, że dziewięciu 
na dziesięciu przesiedleńców 
należy jeszczo do warstw spo­
łecznie upośledzonych".

Ministrowi Oberlaenderowi 
nie potrzeba było aż krytyki w 
Bundestagu, by zorientować 
się w tym, jak żyją przesiedleń 
cy 1 ci, którzy wybrali się za 
Labę szukać „złotego Zacho­
du". Ot, chociażby ta wizyta, 
jaką złożył Kolonii. Gazeta 
„Nuernberger Nachrichten" 
tak o niej pisała: „Po raz 
pierwszy (sic!) minister do 
spraw przesiedleńców, Olier- 
laer.der, miał w Kolonii okazję 
zobaczyć na własno oczy nędzę 
tamtejszych uchodźców zmu­
szonych dziś jeszcze do życia

w bunkrach, w których są cał­
kowicie pozbawieni światła 
dziennego".

„W konińskich „Markhallen-Bun 
ker- mieszka w 94 jednoizbowych 
mieszkaniach 330 ludzi stłoczonym 
razem w ciasnych pokoikach bez 
okien — piszę dalej „Nuernoerger- 
Naebrichten". — w jednym z cym 
malutkich pokoików jego miesi- 
kańcy muszą spał na trzypiętro­
wych łóżkach — Jeden nad dru­
gim. Rodziny, liczące do siedmiu 
osob, mieszkają od roku i dłużej w 
pomieszczeniach o powierzchni aie 
wlecej niż sześć metrów kwadra­
towych". To wszystko widział pan 
minister. 1 cóż z tego?

W Bundestagu Ob?riaender 
usiłował uspokoić opinią pu­
bliczną. Cytował cyfry. 2o już 
679 000 przesiedleńców przęśle 
dlono z Szlezwig-Hoisztynu, 
Dolnej Saksonii i Bawarii do 
innych krajów. Pozostałe 300 
tysięcy ma być przesiedlone do 
końca 1955 roku. Na tę nową 
wędrówką potrzeba jednak 675 
milionów marek. Tu pan mini­
ster zrobił ukłon w stronę pu­
stego miejsca ministra finan­
sów na ławach rządowych i roz 
łożył ręce. „W tym wypadku - 
oświadczył — jestem skazany 
na pomoc ministra finansów". 
Na to, czy po rozliczeniu prze­
kazów na zbrojenia i remili- 
taryzacją starczy jeszcze pie­
niędzy dla przesiedleńców.

„Pozostaje jeszcze wiele do zro­
bienia" — powiedział Oberląender. 
Z tym. te pozostaje Jeszcze po dzi’’ 
wlęeiu latach wiele do zrobienia, 
zgodni byli wszyscy uczestnicy oe 
baty w Bundestagu. Ale nie nalo­
ty wątpić, te myćl o dziesiątkach 
tysięcy ludzi, którzy tyją w „nie­
godnych człowieka warunkach", 
nie przeszkodzi wcale w spokoj­
nym lnie Oberlaenderowl.

Pięciogodzinna dyskusja nad 
sprawami przesiedleńców nie dalą 
żadnych rezultatów. I nic dziwne­
go. Jak przyznał oberlaendcr: 
„Jrłtt tempo (pomocy) będzie ta­
kie samo jak obecnie — to obozy 
uchodźców będą istniały Jeszcze 
dziesięć lat..."

Szybciej natomiast mogą się 
doczekać przesiedleńcy zaciągu 
do nowego Wehrmachtu. W 8 
dni po tym wystąpieniu Ober- 
laendera rozpoczęły się w Lon­
dynie rozmowy 6 państw w 
sprawie zawarcia układów o re 
militaryzacji Niemiec. W mie­
siąc po opisanej przez nas dęba 
cie w Bundestagu zostały pod­
pisane w Paryżu układy w tej 
sprawie. Po 5 miesiącach od 
tej debaty Bundestag ratyfiko­
wał układy paryskie. Tempo, 
jak widać, zależne jest od tego, 
jakimi sprawami zajmuje się 
rząd boński: remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich, czy po­
mocą dla przesiedleńca o.

EDWARD DYLAWERSKI

wielu zespołów artystycznych przygotowują- 
cych się do V Światowego Festiwalu Młodzieży 

' ’ w Warszawie, znajduje się również zespól dziecięcy 
Ministerstwa Przcmesłn Mięsnego i Mleczarskiego. Zespół 
ten zajął na ostatnich eliminacjach 1 miejsce.

Na zdjęciu: Bogusia Nowosielecka. Madzia Frąckowicz 
i Małgosia Zachcl. Tioią one udział w pięknym obrazku 
scenicznym pt. „Cztery pory roku".

ZWIĄZEK RADZIECKI

W najbliższym czasie ogłoszona 
zostanie w Związku Radzieckim 
subskrypcja 5-tombwego zbioru 
utworów Bolesława Prusa. Z biur 
ukaże się w Języku rosyjskim na­
kładem Państwowego Wydawnic­
twa Literatury Pięknej w Mo- 
suwie. Nakład każdego tomu wy­
nosić będzie 90 tys. cgz. Ponadto 
Wydawnictwo Państwowe w m. 
Gorki przygotowuje do druku ro­
syjski przekład powieści B. Prusa 
„Faraon".

CHINY LUDOWE

£ W południowych rejonach 
Chin, w korytach rzek Iluanho i 
Huaibe rozpoczęto budowę urzą­
dzeń hydrotechnicznych. W pra­
cach biorą udział setki tysięcy ro­
botników. w rejonie miasta Leihe 
(prowincja Honan) zostaną wznie­
sione olbrzymie zapory, które za­
trzymają 236 milionów ml wody. 
W ten sposób zabezpieczy się od 
powodzi wiele miast.

W dolnym biegu rzeki Iluanho 
180.000 robotników buduje wielką 
tamę.

RUMUNIA

£ W szybkim tempie posuwu jrfe 
naprzód budowa fabryki penicyli­

ny w Moldowe. W halach produk­
cyjnych trwają prace wykończe­
niowe 1 montaż maszyn. Latem 
bieżącego roku oddana zostanie do 
użytku główna hala produkcyjną, 
warsztaty mechaniczne, chłodnia 
oraz oddział kompresorów.

Wkrótce rozpoczęta zostanie bu­
dowa oddziału produkcji strepto­
mycyny.

BUŁGARIA

£ Bułgarski przemysł elektro­
techniczny, który powstał w łatach 
władzy ludowej, opanował ostat- 
nio nowe rodzaje produkcji.

Zakłady urządzeń elektrycznych 
! im. w. Koiarowa w Sofii produku- 
i Ja różnego rodzaju transformato­
ry, silniki, synchroniczne generato 

ry i inne maszyny. Dostarczą one 
również sprzętu dla powstającej 

I elektrowni wodnej im. J. W. 
' Stalina. Elektrownia wodna „Usto- 
j wo" wyposażona została wyłącznie 

w’ urządzenia produkcji krajowuj. 
Fabryka sprzętu elektrotechniczne 

go im. K. J. Woroszyłowa w Sofii 
jeszcze w roku bieżącym rozpocz- 
nie seryjną produkcję nadawczych 
stacji radiowych dla ośrodków ma 

| szynowo-traktorowych.

Nie żałujcie czasu straconego na 
dokładne poznanie tego domu! Przy­
da nam się to baidzo; władzo bez- 

Slo.tr. Wruck., Stefania Ważna z So­
potu. Ona to ułatwiła Wruckowl kontakt 
z J. Gclharową.

pleczeństwa studiowały topografię 
tego domu i jego okolicy bardzo do­
kładnie, zanim zdecydowały się na

odegranie przedostatniego aktu dra­
matu z Konradem Wruckiem w roli 
głównej. /

Dzwonimy. Otwiera nam szczupła, 
młoda kobieta. Twarz bez szczegól­
nego wyrazu.

Kobieta ta może podziękować lo­
sowi. Wisiało nad nią duże niebez­
pieczeństwo, bvła przecież o krok 
od przestępstwa. Jej rysopis znanv 
hjł funkcjonariuszom bezpieczeń­
stwa w Szczecinie. To ona razem z 
właścicielką mieszkania, Eugenią 
Knieć, chodz'ła z agentem po szcze­
cińskich dancingach. Knieć zdawała 
sobio sprawę z tego, że Wruck jest 
przestępcą: przebywa teraz za krata­
mi. Jej współlokatorka ma szczęście, 
żo nic zaplątała się w tę całą spra­
wę. Nie ma żadnych dowodów na 
to. iż wiedziała o Wrucku cokolwiek 
więcej ponad to. co mówi reporte­
rowi teraz, w kilka miesięcy po epi­
logu szpiegowskiej afery: „Kniecio- 
wa była koleżanką jakiejś Lizy czy 
Luizy, która znowu była dobrą zna­
jomą czy nawet narzeczoną Krogu- 
la. Heniek Suchanowicz (czyli 
Wruck) miał dużo pieniędzy i zr 
garkl. Genię Knieć poznałam w Za­
kładach Odzieżowych. Ona była ma­
szynistką, a ja przyszłam do pomo­

cy. Później ona dostała awans na 
^magazynierkę, a ja znowu byłam ma 

szyniarką. Ona była chwalona w fa­
bryce, że dobrze pracuje ... Otóż ten 
Heniek stawiał wódkę i wtedy nio 
chodziłyśmy do pracy. Jednego 
dnia Genia pokłóciła się z nim i nie 
chciała go wpuścić do mieszkania. 
To było wieczorem. Wtedy wywalił 
zamek, który’ zresztą sam na drugi 
dzień zreperował, bo jak nam po­
wiedział, „jest z. zawodu ślusarz". 
Widzi pan tę miedzianą blachę w 
drzwiach? To właśnie pamiątka po 
nim. Był to grzeczny człowiek i lu­
bił śpiewać. Co śpiewał? Czy ja to 
mogą pamiętać? ..

KOBIETA, WINO I SZPIEG

Wchodzimy dalej do mieszkania. 
Z klatki schodowej — do kuchni. Z 
niej na wprost drzwi wejściowych 
drzwi wiodą do kwadratowego po­
koju o dwu oknach zasłoniętych fi­
rankami z muśliny. Stoi tu kilka 
kwiatków okręconych różową bibuł­
ką. „To Geni kwiaty, ona bardzo lu­
biła kwiaty, proszę pana ...“ Na śród 
ku mały, nakryty lnianym obrusem 
stół, na którym stoi szklana popiel­
niczka. Pod ścianą, przy oknie ko­

zetka o wyłażących sprężynach. Ko­
moda — to jakiś grat bez wyrazu, 
stare, podniszczone krzesła, przypad­
kiem tu chyba zabłąkana mała, for- 
nierowana szafeczka. Nad nocnym 
stolikiem — mały obrazek Matki 
Boskiei Bolesnej.

Tu krył się Konrad Wruck, prze- 
rhowywany przez Eug-nię kn'eć. 
Według mlacji sąsiadów była to wy­
soka szatynka o przystrzyżonych 
włosach, szczupła i elegancka, wy­
tworna elegancją wielkomiejskich 
przedmieść. „To cl wypadek — mu- 
siała dziewczyna na takiego łobuza 
trafić" — mówią terez w kamienicy 
przy Małkowskiego 22.

Nie należy w każdym razie wy­
obrażać sobie, żo jest to jakaś ą- 
gentka w Wielkim stylu, jakaś szcze­
cińska „Mata Hari". Po prostu lek­
komyślnie zawierzyła mężczyźnie, o 
którym wiedziała wiele złego, a któ­
remu udzieliła schronienia w swym 
mieszkaniu. Sutenerskie zapędy i za­
miłowanie do wódki pędziły Wrucka 
niemal co wieczór do nocnych knajp 
portoweg-i miasta. Kelnerzy kłaniali 
się grzecznie wysokiemu panu, któ­
ry czytał w karcie potraw tylko le­
wą stroną — nie spoglądając nawet 
na c;ny.

W Szczecinie Wruck nie podejmu­
je właściwie prób prowadzenia swej 
roboty.

Nie próbuje nawiązania rozmów ♦ 
z nieznanymi mężczyznami.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Odpryski

Kajetan Szali,

ILUZJONISTA

Zanim mówkę swoją incrat 
Niecą wody łykną! stklanką, 
Potem lał ją na sluchacty 
Trzy godziny bet ustanku...


